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Pisaliśmy już o alarmach, czynionych | ją stosować do żądań sowieckich? Rząd 
przez Rząd Sowiecki z powodu rzekomego | bolszewicki jest niesłychanie podejrzliwy 


miebezpieczeństwa wojny. Bolszewicy pu- 
ścili w ruch cały swój wszechówiatowy apa- 
rat agitacyjny i powtarzają ustawicznie, ja- 
koby Francja postanowiła wyzyskać głód 
rosyjski dla „interwencji zbrojnej” i pcha- 
ła do wojny Rumunję, Polskę i Finlandję. 
Bolszewicy nie ustają w tej agitacji. 
Oto świeży dokument. Litwinow, zastępca 
Cziczerina, rozesłał 14-go b. m. następują- 
ey komunikat prasowy: 
Moskwa, 14-go września, W 


ogloszo- 


uem | przeż nas uzędówem oświad.. 
mieniu ` nowe imperjalistyczne 
plany Frameji Rząd francuski wręczył 
Rządowi datowaną dnia 3-go 


września notę, w której podnieca Polskę 
do przesłania nam uliimatum i obiecuje 
pomoc pieniężną i wojskową w racie wy- 
buchu wojny z Rosją sowiecką. Ponieważ 
Rząd sowiecki zaprzęimięty jesi walką z 
głodem, przeto nota francuska uważa 
chwiłę obecną za nadającą się do działań 
zaczepnych. Nota domaga sę zaniechania 
demobilizacji wojska polskiego, oddania 
naczelnego dowódziwa w ręce stabu fran- 
cuskiego, oddania intendemiury polskiej w 
ręce misji framcuskiej w Wanmawie i 
przepowiada Polsce upadek w razie nie- 
mastozowanią się do żądania Rządu fran. 


| Z podobną notę Framcja zwróciła wię 
do Rumunji. Francja chciała nawst prze- 
ałać į re Rumunji i Polsce ulti- 
mátum w tej sprawie. Polska i Rumunja 
odrzuciły propozycje frawcuskg i zapew- 
uiy Rząd francuski, że będą nadał grozi- 
ty (Rosji sowieckiej), nie 

jednak do zbrojnego starcia. 

Wiadomości te są zupółne autenty- 
czne. Rzuczją one nawe świaiło na usi- 
łowania Francji wysłania do Rosjć swoich 
agentów i wywiadowców pod flagą filan- 
tropji — w chwili przygotowywania się do 
wojdy. 

Ostatni ustęp tego sensacyjnego dokn- 
mentu rzuca istotnie „nowe światło" — ale 
na pobudki i cele bolszewickich alarmów. 
Jak wiadomo, międzynarodowa komisja 
dla sprawy głodu w Rosji, wyłoniona przez 
Radę najwyższą, zwróciła się do Rządu so- 
wieckiego z propozycją wysłania do Rosji 
delegacji celem zbadania rozmiarów klęski 
i rozmiarów potrzebnej pomocy. Cziczerin 
odpowiedzia? na to z najwyższem rozdraż- 
nieniem. Przedewszystkiem napadł gwał- 
townie na przewodniczącego komisji, gen. 
Noulens, b. posła francuskiego w Peters- 
burgu, zarzucając mu, iż on to — czasu 
swego pobytu w Rosji za bolszewickich rzą- 
dów — trzymał w swoim ręku nici wszy- 
stkich kontrrewolucyjnych spisków. Na- 
stępnie odrzucił propozycję wysłania dele- 
gacji do Rosji, domagając się pomocy dla 
głodnych, nie zaś badania rozmiarów gło- 


u. 

Można być oczywiście różnego zdania 

eo do potrzeby wysyłania delegacji, która 
by na miejscu zbadała stan rzeczy. Ale p. 
Cziczerin nie ma powodu do oburzenia! 
Czyż on myśli, że Rządy Ententy obowią- 
zane są wierzyć mu na słowo i pomoc swe- 
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wobec Ententy, zwłaszcza wobec Rządu 
francuskiego, przypisuje mu najczarniejsze 
zamiary — a sam brutalnie domaga się gu- 
pełnego i nieograniczonego zaufania! 
Żądanie zbadania klęski na miejscu 
było niewątpliwie wyrazem braku zaufa- 
nia do Rządu sowieckiego. Ale: jakaż to 
niedorzeczność przypuszczać, że Francja 
chciała pod pozorem delegacji posłać do 
Rosji „wywiadowców“ politycznych i wob 
skowych! Jak gdyby potrzebna była aż ta- 


ka. do „wywiadów“? 


Cała dziecinność tego  posądzenia 
świadczy, jak bolszewicy są w ciągłej po- 
goni za dowodami rzekomej „interwencji“. 
W rzeczywistości bolszewicy obawiają się 


| nie „wywiadowców“, lecz tego, że lud ro- 


syjski może otrzymywać pomoc nie z ich 
rąk, że zachwieje się powaga groźnego 
Rządu bolszewickiego, gdy do Rosji zje- 
dzie delegacja Rządów, które bolszewicy 
codzień wyklinają i wystąpi jako kontro- 
lerka gospodarki bolszewickiej. Ta myśl 
bolszewikom jest nienawistna — i wolą 
raczej wyrzec się pomocy, niż postradać 
choćby odrobinę swego „prestiżu“. 


Ale dla uzasadnienia swego stanowi- 
ska potrzebują „mocnych“ argumentów. 
Takim argumentem jest krzyk o „interwen- 
cji“. Krzyk ten przeznaczony jest dla Ro- 
sji, dla podparcia rządów sowieckich wid- 
mem „zewnętrznego niebezpieczeństwa”, 
przeznaczony jest też dla zagranicy — @ 
wielu motywów i dla różnorodnych oelów. 
O tych motywach i celach już pisaliśmy. O- 
świadczenie Litwinowa jest nowym dowo- 
dem, o co tu chodzi. Chodzi o wywołanie 
wrażenia, że Rosja jest niewinnem jagnię- 
ciem, które nikomu nie mąci wody, ale że 
czyhają na nią wilki: Francja, Polska, Ru- 
munja. Cała wiadomość o nocie francus- 
kiej jest sfabrykowana w tym celu, aby u 
sprawiedliwić odrzucenie propozycji 
Noulensa i zarazem, wobec antagonizmu 
angielsko-francuskiego, wpływać na opinję 
publiczną w duchu anti-francuskim. 


Ale krzyki sowieckie z powodu owej 
rzekomej noty inny mają jeszcze cel. 


Cel ten odsłania nam notatka w wie- 
deńskiej „Arbeiterzeitung” z 16-go wrze- 
śnia r. b, Jest to właściwie komunikat, po- 
przedzony słowami Redakcji: „Dowiaduje- 
my się z dobrze poinformowanej strony“... 
Tą „dobrze poinformowana stroną” jest dla 
centralnego organu socjalnej demokracji 
austrjackiej — przedstawicielstwo sowieo- 
kie w Wiedniu, p. Warszawski-Broński. Z 
całej bowiem treści komunikatu wynika, że 
x tego właśnie źródła  „Arbeiterzeitung* 
zaczerpnęła swoje informacje. Otóż w tym 
komumikacie jest takie zestawienie: 3-go 
września, „jak ustalono”, Rząd francuski 
wysłał notę do Rządu polskiego, a 4g0 


września p. Skirmunt wysłał do Rządu 80- 


wieokiego „niezwykle ostrą i grożącą“ no- 
tę. Komunikat sowiecki w „Arbeitèrzei- 
tung“ dopatruje się ścisłego związku mię- 
dzy notą polską z 4-go września a metą 
francuska z poprzedniego dnia... 
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Ceny ogłoszeń: 


w tekście (przed kron.) Mk. 75 
Nekrologi b 
zwyczajne 
drobue za jeden wyraa o „ 10 


GBŁOSZERIA 


się nonparelem (drobn. pism.) 
Ogłoszenia w NeNe niedziel. o 25% droż. 
Fantazyjne i firm zayran. o B= 
Ogłoszenia przyjęte po zamknięciu Admte 
nistracji o 10 drożej. 

Każda nowa podwyżka taryfy obowią” 
zuje wszystkie przyjęte ogłoszenia od 
dnia zmiany cen bez uprzedniego za- 
wiadomienia. 


PORZE OE "CEE PRE YE" 
Za zwrot rękopisów redakoja nie odpowiada. Tol Kedakcji (75-70, Admin, 120-13. 
JORGE alo a EC PRACZE Aa ARA A EEA RO Z ON E WEW RR E 


umer pojodiczy w Waste LO mw powini AO mi. 


Jak widzimy, bolszewikom chodzi o 
wywołanie wrażenia, że żądania polskie są 
odgłosem.. wojowniczej noty francuskiej. 
Szydło wyłazi z worka. Czego się domaga 
Rząd polski? Rząd polski protestuje prze- 
ciwko rażącemm i jaskrawemu niewykony- 
waniu przez bolszewików postanowień 
Traktatu ryskiego. Rząd polski domaga się 
zmiany tego postępowania. A Rząd sowiec- 
ki insynuuje, że jest to odgłos, -wprawdzi 
złagodzony, wojowniczo-imperjalistycznyc 
zamierzeń Francji! W ten sposób usiłuje 
się wmówić w opinię publiczną, że Polska, 
pod wpływem Francji, szuka zatargu z Ro- 
sją sowiecką i że jej pretensje należy oce- 
niać z tego punktu widzenia. 

. Jednakże — radzilibyśmy Sowietom, 
aby swoje kłamstwa fabrykowały zręczniej. 
Kto zna nasze Min. spraw zagranicz- 
nych, ten nigdy nie uwierzy, aby aota 2 
3-go wrześni mpe wpłynąć na treść i ton 
noty z 4-go września. O iaki nadzwyczajny 


pośpiech nikt naszego Min. spraw. zagran. |, 


nie posądzi! Kłamstwo jest tem jaskraw- 
sze, że komunikat sowiecki podaje, jakoby 
Polska i Rumunja dały jednakową odpo- 


m 0 


Kasa czynna od ii do 2. 


pray wyborach do Kasy bory. 


Rachunki płatne w środy: 


wiedź Rządowi francuskiemu. Kiedyż mia- 
ły czas się porozumieć? 

Sowiecka fabrykacja zdradza się też w 
następującym szczególe owej rzekomej no- 
ty z 3go września. Oto, według komuni- 
katu „Arbeiterzeitung* Rząd 
miał zagrozić Polsce, że tylko w takim ra- 
zie będzie popierał Polskę w sprawie gór- 
noślaskiej, o ile Rząd polski również w sto- 
sunku do Rosji skoordynuje swą politykę 
z polityką francuską. Co za niezręczne 
łgarstwo! Jakgdyby sprawa górnośląska 
teraz dopiero się rozpoczynała i jakgdyby 
nie była w rękach Ligi Narodów! 

Ale i to igarstwo potrzebne było bol- 
ezewikom na to, aby wzbudzić podejrzenie, 


że Polska wzamian za przyznanie jej Gór-- 


nego Śląska będzie wojowała z bolszewi- 
kami! 

Jak widzimy, dyplomacja bolszewicka 
operuje przy pomocy coraz gru ka- 
wałów i coraz ordynarniejszych środków. 

Jej wojenne alarmy świadczą tylko © 
tem, że Rosja sowiecka nie chce się zdo- 
być na uczciwą pokojową. politykę i na 
spełnianie pokojowych zobowiązań. 


Listy z Moskwy. 


(Korespondencja własna). 


Rozpoczęły się już dźdzyste i chłodne je- 
sienne dnie. Lato, z początku upalne a potem 
chłodme, znikło, ustępując miejsca pouurej je- 
sieni — zwiastunce ciężkiej zimy. 

W eleganckich pałacykach, we wspan'a- 
Rych gmachach Moskwy to tu, to tam sterczą 
z okien wyloty rur od żelaznych piecyków, z 
których kłęby dymu buchają na ulicę. Rodzi- 
my, zajmujące kilka pokoi, zaczytają iurządzać 
się w jednym pokoiku. Rzadko przyjeżdżają 
tury naladowane drzewem, nie każdy może 
sobie pozwolić na tea „zbytek”, sążeń drzewa 
kceztuje 250 tys, rb.l 

Znów pójdą ma opał łóżka, krzesła, stoły 
i zamów tylus będzie gości? w domach robota- 
ków i chłopów rosyjskich. 

Głód, który objął w swe potężne ramioną 
całą Rosję, głód który zabiera codziemnie ty 
siące ofiar g pośród klasy pracującej, szydzi 
sobie najokropniej z krzyku rozpaczy sowiec- 
kiej prasy, przygotowuje ostre kły do kempa- 
aji zimowej. 

„ Wyłonił się Komitet pomocy głodującym 
r Golowinem ; córką wielkiego pisarza Tot 
stoja ma czele. Komuniści zalegalizowałi tea 
kom'tet, który rozpoczął swą pracę od uroczy” 
stych nabożeństw w cerkwiach i zbieramia 
składek, od mawiązania kontaktu z zagranicę. 
Na uroczyste nabożeństwa przychodził. komu- 
niści, czekiści, czerwonozrmiejcy i komisarze 
i gdy przekonali się o popularmości komitetu, 
niezwłocznie cały skład został uwięziony i od. 
dany pod sąd za kontrrewolucyjną działalność. 

(w swej mowie w 1919 roku zama- 

czył Że jeżeli eksperymemiy komunistyczne 

nie przyjmą się, — zostaną cofwięte. I zostaly 

cofnięte, a tysiączne olary, jakie pociągnęły 
eksperyment 


czerwomy: teror — wszystko to dia wprowadze- 
nia aanowo.. kapitalistycznego ustroju. 

Z wolnym handlem dla biedaków głód 
zupełnie się nie zmniejszył, przeciwnie osmy 
niezwykle wzrosły, zarobek nie został zwięk- 
szony. Obok nędzy wyjątkowej, ua ulicach 
gdzie hudzie mrą z głodu, błyszczą snegazyny 
à sklepy a przywmalami, jakich nio posiada 
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Warszawa. Na wystawach nęcą przechodnia 
pomarańcze: kawiory, wędlina, ciasta, słody- 
cze, łakocie... A (uż obok tafl. szklanej, skry- 
wającej produkty zbytkowne, leży młoda, wy- 
nędzmiała, zemdloną z głodu kobieta. 

Wyroki śmierci — pomimo  likwi 
większych frontów wewnętrznych i frontu me 
wnętrznego — wciąż zapadają, „Czeka“ dalej 
dostarcza ofiar katom, krzyk 
rorega sę po calej Rosji po ulicach miast, pa 
chatach wiejskich. 

W sienpniu b. r. rozstrzelano w Petersbur- 
gu 61 osób za rzekomy episek przeciwko Rzą- 


dowi Sowieckiemu. Cata ta afera była przygo- - 


towama przez samych „czekistów*, mordy dzi 
sia} są komieczne w Rosji, aby rzucić postrach 
na głodnych, aby zasiraszyć, steroryżować spö- 
łeezeństwo. } 

Leży przedemną lista rozstrzelanych w 
Petersburgu 24 sierpnia b. r. przestępców po- 
litycznych. Nazwisko pierwsze: „/Tagancew 
Włodzimirz, 81 lat, b. obywatel ziemski, pro” 
fesor, kierown'k Petersburskiej bojowej orga» 
nizacji, który dążył do obalenia władzy Sowie- 
tów drogą walki zbrojnej. Był w stosunkach 
a fimlsmdzkim, amerykańskimi angielskim 
sztabem generalnym. Przy każdym mazwi- 
sku mniej w'ęcej podobne do starego $ 102 K. 
K. oskarżenie. Dalej są nazwiska: Malksiamoiw 
G.. Tunanow K, Popow G., Łazarewski M. 
Uchtomski S., Tagamcewa Nadieżda, Tychiwiń- 
ski M. Kozlensk: W., Amhold Tatjana, Lebe- 
djew P., Orłowski W., Skaritina Nina, Bek A., 
Msirwehine Helena, Demetrjew G., Kutcewicz 
M. Zołotuchim G., Rafaihowa Olga, Biełostocki 
G., Ak'mow-Perec W., Akimowa-Perec Wiera, 
Korterew A, Kałaczew J., Zaustinski W., 
Łumd Olga, 'Timofiejew W., Pierminowa Ale- 
Kksandra, Hameltabr S., Gumiłow M.  Jastre- 
bow M., Fedorow A., Koptałow T., Komanowa 
Marja, Galen szczewaKutuzówa Olga, Podja 
M.. Giretii L., Gizetli Zofja, Romanow S., Ma- 
eicjowsk. A., Ksrjowies Malwina, córka Wia- 
dystawa, Metwieiew W. Michaiłow J., Prot 
mowski G.. Szurenbung S., Fedminow B., Roop 
G, Siergiejew S., Anpłajew J., Zuber Karoli- 
na, Zuber St, Lapin A, Iszczenko P., Romej. 


Wszystkie ogłoszenia obliczają . 
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R Ei BH ; bi 
t ko Raisa, Nicki O., Wekk A. Pines Elżbieta, 
Antipowa aTi (60 lat), Szwedom T 


pma tej a kobiet 16, profesorów i in- 
żynierów 19, w liczbie rozstrzelanych było 3 
Eo: członków partji komunistycznej, wiek rozstrze- 
=` lamych od 18 do 34 łat, oprócz Autipowej, lis 
-~ czącej 60 lat. 
| Od uchodźców z nad Wołgi ; Kamy nad- 
chodzą straszne wieści, oto urywek z listu, 
 wydrukowady w „Trudowoj Prawdzie“ w 
Penzie Nr. 8 z dn. 19 sierpnia: „Mąka na Wol- 
dze i (Kamie dochodzi do nieprawdopodobnych 
een. Zjedliśmy już łasice, tchórze, dejadamy 
koty. i psy. Mięsa młodych szczeniaków uwa- 


 maocznia mógł się przekonać, czem się ludzie 
karmią. Okropny jest chleb z korzonków le- 

a jeszcze okropniejsza mąka — sucha 
masa, jak proszek perski. Od tego chleba ity- 
siące chorują i umierają. W jednym tylko Ba- 
- łakkowskim pow'ćcie zachorowało 38.488 ludzi, 
a 808 osób umarło z głodu. Bywają wypadki i 
fo nie pojedyńcze, gdy matki zabijają dzieci, 
„aby mie patrzyć na ich męki + śmierć w Ikon- 
wulsjach głodowych". 


C Oto urywek z listu, — wydrukowanego w. 


-organie oficjalnym. Czyż potrzebne są komen- 
~ tarze, czyż są na Świecie slowa, któremi mo- 


Po koniach, psach, kotach,  szczu- 
radh, po trawie, korzeniach, glinie, ludzie doj. 
DC b mięsa i takie wypadki już się 


i dpysiący rbdzia wyruszyły ee swych wio- 
- Z innych gubermji; jednak w Resji mie 
ma miejscowości zasobnych w chleb. Głód. 
3 pee en się, obejmuje coraz to nowe okręgi. 
` i zabija słabych i dzieci. Zbliża się zi- 
ma. już jesień chłodzi, a gdy mastaną mrozy, 
te tamiec piekielny rozpocznie się w Rosji, a 
yis i ospa rzucą się na wsie i miasta... 
H "Rząd sowiecki rzucał i rzuca PISA aa 
ację w całym świecie, rozrzuca neszfki zło- 
brylantów na „wszechświażową newolu- 
“ — a dwadzieścia miljomów ludzi literalnie 
glodu 


Jan Janowiea. 


Książki Zotji Wojnarowskiej 

„PROLETARJAT* 
„RAPT“ 

e owi 0 SKARBACH ZIEMI“ 


a do "p w „Księgarni Robotniczej” . 
Wspólna 17. 


. 


a. 
IDYLLA TRAGICZNA. -> ` 


ERN Marja Zabojedka 
i Henryk Bezmaski. 


ło tedy oczywiste, że nie ma celu po 
ać długo ww Paryżu. Niema kopii. po 
ch. Wystarczy zajść do magazymu, od- 
robotę i zabrać dalszą, co dwa allbo: 00 
dni; pracować będzie w domu. Ale to 
no im ma ję. Pomimo zmienionych 
ków chodzili wy dalszym c'ągu po. Pa- 
lie mogąc zdabyć się ma gowiróż bezpo- 
| Da stację tramwajową. 
Gdy OE się mmęczeni i gdy mimma 
. zmitoziła ieh nawskroś, weszli do kio 
I ai tu, spokojnie i poważnie siędząc mai 
; ma jednej ż kaplie, mówili o dnobniych 
sprawach życia, spoglądając ma witraże. W 
n. odstępach czasu rapadało milczenie 
sog ok Oe 
inny djalog, bandziej poważny Ë 
głęboki, Wizja arieni cień gleboki 
a dod filarów, brzęczemia dalekich li- 
— mieszały się z (ich marzeniem, budzi- 
ły amutki życia, o których pragnęli s toć 
- nfeć, budziły też tesknote. mies 
i e -strapionych. (Było już kolo po 
dnia, a jednak wciąż jeszcze żóliawy pół- 
mrók wypełniał nawę, niby oliwa w świętej 
ʻi Od góry, z daleka padały dziwne 
ciemna purpura w. witraż 
| czerwona ma tle fiołków. djolizów. figury. bez- 
j e objęte czarniemi olwoiatmi. Wi wy 
_soikiej czarnej ściamie krwawe światło nznuca- 
, cień, niby — rozwartą ranę... 
o Nagle Łucja pyta: 
ek wz Czy masz bwé mety? 


estrycietkę 


pchnąć myśl niemiłą. 
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RE 
», 


Zdlizka i iz daleka. |: 


ŻYCIE I ŚMIERĆ WARSZAWY. j 
Zmuszeni jesteśmy nieraz  faknajostrzej 
występować przeciwiko zarządowi miasta War 
szawy.  Gromimy ojczymów, którzy nie chcą 
być miasta ojcami, Opinja publiczna musi za- 
glądać do śali obrad, do gabinetów prezyden* 


tów, musi stukać do ławników. Opinia boleje ` 


nad uieporządkami w mieście, mad brudami 
na ulicach, nad brukiem,. o który łamiemy 
sobie nogi. Opinja zagląda ciekawie do Urzę- 
du Mieszkaniowego, do -tajemniczego króle- 
stwa palna Gibasa. Op.nja najczęściej wymy- 
éla i wymyślałaby więcej jeszcze, gdyby mia 
była już zmęczona i wyczerpana. Opinja jest 
smutna i nie mma powodu cieszyć się rządami 
P. Drzewieckiego. Ojcowie miasta pocieszają 
się, że to „tylko socjaliści” złorzeczą. Cóżby 
omi sobie z socjalistów robili? Socjaliści są 
tylko mniejszością w Radzie miej- 
skiej? Gdyby byli większością, ojcowie dzi- 
siejsi poazliby do emerytury. Wiedzą o tem 
ojcowie i dlatego rozumieją stosunek swój do 
socjalistów w płaszczyźnie — walki. 

Nasz stosunek domich jest inny. Kładzie- 
my go w płaszczyźnie — prawa. Gdy tamia 
prawo — Zeus redakcyjny gromem wali | 
w ich nie tyle kapitalne ile kapitalistyczne 
głowy. Ale gdy im się zdarzy spłodz'ć ocś To- 
mumuego, COŚ i poważiego, «08, co po mich z0- 


stamie i czegobyśmy nie znieśli, gdyby, łos ka- 


zał nam ich fotele zająć, co, przeciwnie pra- 


| gnęlibyśmy, aby zostało przez mich unzeczy- 


wistn'one, a 60 wierzymy, że tylko i przez socia- 
listów ny | calej pełni urzeczywisinione vosta- 
mie, — wiedy Zeus cefa gromy i rozpina mad 
ich głowami aureole Ręwy. 

Czytamy ote w „Dzienniku Zarządu m. 


Warszawy“ z dn. 15 (września pian działalno 


ści wydziału zdrowia publicznego — i jeste- 
śmy wznuszeni powagą i wielkością tego pro- 
pk, Jesteśnty pelni podziwu dla talk po- 
ważnie pomyślanego i przemyślanego progra- 
mu! Program ten obejmuje założenie miejskie- 
go Instytutu higjanicznego, który, połączy PEA 
aowiie chemiczną i bakterjologiczną i na 
im charakter doświudozalno-maukowy. _Pro- 


„gram tew obejmuje utworzenie Rady Sam'tar- 


nej z udziałem | tawicieli marki, Tak ur 
zbrojony wydział — przystąpi wazy wałki z gnuć- 
tica, ze śmiertelnością wśród miemowiąt i w 
obu tych kierunkach pragnie pracować w ze- 


Spola najbliższym z wszystkiemi onganizacjar 


mi społecznemi, jakie (Warszawa posiada. Ro- 
zumiejąc też, że bez udziafu ludności zabiegi 
te słabe tylko dać mogą wyniki, pragnie sze- 
rzyć propagandę zdrowia śród szerokich mes 
ludności. Pragnie popularyzować higjenę śród 
starych i śród dzieci, za „obudzić w mich 
chęć do, stworzenia w. przy. szłości lepszych war 
runków zdrowotnych i tak ścśle z nimi zwią- 
zanych dobrobytu materjalnego i kultury. Naj- 
bardziej domiosłe zadania w sprawie zdrorwot- 

nej, jake mają Państwo i samorządy, nie De- 


Zrozumiał od razu, ile;że jego myśl s saa 
tą samą cieinną drogą. 
Tak, odrzekł. Nie trzeba o term «k 
wić. 


— Jedno słowo tylko: Powiada kiedy? 
— Za sueóć miaksięcy.  - 
Westehnęła. 


jakim celu? Po co? ME 
Odpowiedziała: 
— Talk, prawda, po co? 
Nabrali powietrza w płuca, „shcąc wde- 
miemitąa. Poczem odważnie (albo 
być może za, sirarhu, kto powie gdzie spo. 
czywa |prawmdziiwia. odwaga?) po a 


zaczeli mówić o „anen. 

płomieni świec p 0 py 

nach z cicha postękającyćh. O kościelnym, 
przechodzi 1 O „puszoe nieqpodziamek”, 

któną jest jej woreczek, 2 w której uiedyskretna 
Piotra wciąż czegoś szukały, Namiętnie 

bawili się drobaostkami, niczem. Żadne a> 


bralo pod uwagę cienia przypuszczenia, 

made (wiec od Toma, kóry ich zazdzieli. Cyce” 
eiwiać się wojnie, stawić czoło prądowi po- 
Jrzachpemu wydawalo im się czemś podo- 
i dźwiignięcia w górę kiościo- 


dymem zbawieniem | 
nieć aż do ostalmiej , sekundy, w głębckiej 
nadziei, że ta ostatnia sekunda iie nadej- 
dzie nigdy.. A do tej ostatniej chwili być 
wymi, 

Giy wychodzili, rozmawiając, trąciła go 
w ramię, aby rzucić okiem na wystawę ekler 
pową szewca, Zobaczył, jak olo jej Spoczy- 
wało i miłośnie obejmowało parę trzewików 
ładnych, iwiysolckchn o piękmych ezmumowa- 
ätach. 

— Piękne! odezwał sie. °= 

— śliczne! dodale. Jak miłość! 
imp się, słysząc ten wyraz i ona ză 
a 


+ «Dziś, dn. 2l września r. b. o godz. 7 wiecz. w lokalu O.K.R. 
ydbędzie się Konferencja Siiędzydzielnicowa. 
ość WMA. | Komitetów ogma aa D 


© nigda uskuterznióne, o dle szerSZE KAY 
ludności n'e będą W stanie uprzytomnić sobie 
| konieczności wszygikich tych ulepszęń. hygje- 
micznych i prowadzących do ich osiągnięcia 
zarządzeń sanitarnych“. 
Warunki sanitarne, "w których żyjemy. w 
Warszawie są bandzo ciężkie. Niewiele o nich 
myślimy . Przed laty myśtął o nich zaony Ro- 
sjam'm, generał Starymkiewicz i; jemu zawdzię- 
czamy kanalizację i wodociągi Warszawy. Póź- 
miej rząd carski ukradł czasu wojny v Japómią 
miliony pożyczone we Francji aa inwestycje 
miejskie i odlad już o miczem mie 
Żyjemy sobie z-dmia na dzień, ciesząc się, że 
nasi ojcowie m*asta mogą W całej glorji asy" 


glować w procesjach kościelnych i ipodejmo- 


wać wielu szlachetnych cudzoziemców. Tym- 
czasem gruźlica panuje u nas jak rzadko gdzie 
m Buropie. Przed wojną Warszawa znajdowa 
ła się na dwunastem miejscu, dając śmiertel- 
ność o 70%) większą niż Londyn, póm'mo kli- 
matu, który jest gorszy nad Tamizą. Złorze- 
czymy i płaczemy z powodu tyfusu i dyzente- 
rji, a wszystko te choroby zakaźne trzy razy 
mniej zła mam czynią niż sama jedna cicha 
i bezlitośna gruźlica. Nie wiele, nic. nię czy- 
mimy, aby jej przeciwdziałać. Domów mie bu- 
dwiemy, „aczkolwiek wiemy, że sprawa mie 
szkaniowa jest jednym z maj grośniejszych 
współczynników gruźl cy, nie izolujeńmy suchot. 
| ników, nie zakładamy przychodni dła chorych 
gruźliczych, ie prowadzimy zgoła propagandy 
| przedwgrizicej 
A sprawa niemowłat? a sprawa chorób 
wenetycznych? a sprawa mleka? Niemowlęta 
masze nie piją. jak wiadomo, mleka. Piją wo- 
dę ze źródeł ras „zabamiwianą mle- 
kiem (to bardzo ciekawa sprawa, godna uwa- 
gi niejednego prokuratora). Piją tę modę nie 


oczyszczoną, nie stefylizowaną. I potem dziwi- 


my się, że śmiertelność śród dzieci jest tak 
wielka jak nigdzie na świecie? Chyba w Ro- 
sji, ale ten szczegół, nie będzie źródłem pocie- 
chy dla ojców miasta! 


i Wydział zdrowia powołał do życia Komi- | 


sję specjalną dla walki z gruźlicą, Uzyskał 
kredyty specjalne na a 
na propagandę, ua: otwarcie centrali mlecznej. 
Kredyt ten jest kroplą w morzu potrzeby. Ale 
jest początkiem. Słynny batalista francuski, 


swoje ol! epopeje wojen 
mawiał, że zaczyna Zawsze od jednego bagne- 
tu, do bagnetu dorabia karabin, do karabinu 
żołnierza, do żołnierza konia i t. d. Po upły* 
wie pewnego czasu na obraze jest już dwadzie- 
ścia koni, parę armat, dziesięciu zabitych wiro- 
gów, generałowie, Napoleoni! ` 

Życzyć należy, aby kilkomiljżonowy. knedyt, 
który wydział zdrowia zdobyć potrafił — po- 
większył się dziesięciokrotn'e i abyśmy mar 
prawdę z dwudziestego miejsca xa tablicy 
śmiertelmości miast Europy posunęli się górą 
w sironę miast niemieckich. Energja. tworzy 
cuda. Nawet w pustyni. Ozłowiek ememgiczay 


o ZZA AO A O Z OZONE 


sorzytów. Gdyby Rada miejska um'ata podnieść 


— . Czyby. nie były: za. duże? 
— Nie, W sam raz. 
— Możebyśmy je mabyjią | 


Uścisnęla go za ramię i pociągnęła za. 


sobą, aby. nie patrzeć dłużej na trzewiki, 
— Trzeba być bogatym. (i zanuciła popa- 


R ć ęz "byly, jesien wi 
dzi 
a W saaiych czasach chyjnisjąfogocee: ca: 


Nuciła dalej... 

— Nie, tigdy, nigdy, kochanisu mój. 
rza Dlaczego nie? "Jesteśmy przecie py- 
jem — Właśnie dlatego, że jesteśmy (przyja 

e. j ti 

— Dlatego? - 

— Tak, bo nie wolno nic przyjąć 0d prey- 
jaciełla. 

— A więc tylko od nlieprzyjaciól? 

| —-Od obcych raczej, od mojego handla- 


rza, naprzykład; gdyby mi chciał ofiarować 


zaliczkę, podły sknęra. 

są Aleh Łracjo i ja śnatm prawo zamówić u 
cieblia obrazek! 

fZatyzymada się, wybuchając śmiechem : 

— Ty, obrazek. mnie? Ależ, Kochany, 
cóżbyś z nim począł? Masz już zasługę, że 
chcesz im wię i Wiem. dobrze, że to 
są bohomazy. Nie mógłbyś ich strawić. 

Myli się! Sa między niemi bardzo 
aio, "AR jeżeli takim jest mój gust? 
— Uległ zmianie od wczoraj! 
— Alboż to nie wólmo zmieniać gustu? 
— Nie, nie wolno, kiedy się jest przyja 


-— Pucjio; zrób mój popiret! 

— Dobtyś! chce mu się (porńretut 

— Mówię poważnie. Chyba warż jestem 
tyleż, oo ci idioci... 


Sprawy bardzo ważne, 


azs | 


nizację przychodni | 


Horacy Vernet, gdy go pytano, jak maluje 


sam jeden starczy za pułk miedołęgów : pa- 


Nr. z3Ą 


(AI. Jerozolimskie 6), 
Obec- 


się z podziemi kołtuństwa na wyżyny, na któ- 
rych żyją rady miejskie krajów p eaer. 
I gdyby światlyca doktorów fr 

miast po kościołach, można było aa 
po kąpielach łudowych, po sanatorjach pree- 
ciwgnuźliczych, po zi ludowych. Takich 
spacerów nie przewidują programy widowisk 
polsko-trancuskich. Och ta Aaa e pustych 
frazesów, bemgalskich ogni, wódką wznoszo 

mych toastów! Cóż po niej zostaje pss dymu 
i kilku — orderów? 

Byli aiegdyś w tym kraju ludzie, byli o 
bywatele tego miasta, którzy wiązali nazwiska 
swoje z instytucjami miejskiemi, Wiedy jesz- 
czo nie było śród nas miljarderów powojen- 
nych. Dzió w każdej modnej jadłodajni znaj. 
dziemy więcej miljonerów miż przed laty dwu 
dziestu m ćałem. mieście. Niestety, — o mie- 
ście ci panowie nie myślą. A w warunkach na- 
może w czę” 


bywatele syreniego grodu? 
Henryk Beamaski, 


a 


— Dobrze ałyszalem. 
— Jeżeli słyszałeś, zachowaj dla siebie! 
zachować, Oddam ci w 


mu, co dzień prawie. 
— Tak, wdni, w których mama pracuje w 
e Ale pio, [WET 
— Boili się, że nas zobaczą? 
— To aie Fyts Nie mamy sąsiadów. 
— A więc czego się boisz? 

Nio odpowiedziała. 
Zmajdowiałi się na placu, gdzie załtrzymy- 
wal się tramwaj. Jakkolwiek byli Kola gi 

iuni kadzie, czekający również na tramwaj, ni 
widziano ich prawie; . mgła odosabniała io 
dych ludzi. Us: ikala jego spojrzenia. Wziął ją 
za obie ręce | tłkdliwie powiedział: 


Podluiosła oczy i spojrzeli na siebie. Iqh 

były tak prawe! 

— Ufam cl, szepnęła. 

1 przymknęla oczy. Czuła, że była ma 
święta. Cofnęla ramię. Tramwaj odchodził. 
Spoirenie pyłallo: 

— Którego dnia? 

— Wł środę. O drugiej po połłudnin..... 

W chwili, gdy tramwaj wuszał miata zy 
wu Swój uśmiech na twanzy i 

— Przymieśsileez fotogratję. * Nile umiemy 
malować bez fotografji. Tak, tak, wiem, że ją 
posiadasz, ty siy cyganie! 

(D. «. a). 


Ri 
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nież gramałowe, t. zw. „spuszczanki'”, 
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Przypominamy Sz. Czytelnikom, 


V ty. Prowincji najdogodniej przez P. K. 0. Konto czekowe 175. 
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OD ADMINISTRACJI. 


Paryża. 


(Korespondencja własna). 
Neo-komunmizm francuski. 


Neo-komunizm syndykalistyczny sacho- 


wał przymajnaniej trochę godmości, bo się nie | 


dał zaprząc do rydwamu moskiewskiego, choć | 
mu to mie czule się do Moskwy | 


uśmiechać, Ale neo-komumizm partji politycz- | 


nej, to jest wytwór zupełnie specjalny. Więk- 
szość jego przywódców, to dawni większo- | 
ściowoy (wybitna dewna i dość | 
czyuma rewołucyjnie uależy do Międz. Wie- 
deńskiej), następnie jdą literaci, którzy przed 
wojną nie mieli nie wspólnego z życiem klasy 
robotniczej, a zniechęceni tem, co widzieli na | 
polu walki, z jednej ostateczności wpadli w 
drugą. Niektórzy z mich, jak Vaillant-Coutu- 
nier i Noel Garnier itd., popalili dawne swe 
modlitewniki, zamiast pielgrzymki do Waty- 
kańiu po błogosławieństwo, pojechali do Ozer- 
w.mego Papieża — Lenina, Nie aneliznjąc zu- 
pełnie zjwwisk rewolucji rosyjskiej, przysię- 
gii na nią i ma wszystko, co Sowiety robiły, | 
robią i kiedyś robić będą. To są majszczersi, 
najmniej uświadomieni i najwięksi krzyka- 
cza neo-komn . "Wśród melo-kiommi- 
stów jest też kilku zmaikiomitych IMieratów, jak 
Amatol France i Henri Barbusse. ale są oni 
raczej obrońcami rewolucji rosyjskiej, niż so 
wietów Banbussż prowadzi głównie akcję an- 
tymńlitarystyczną, mie w łonie swej Międzyna- 
rodówki, ale ogólnie rewolucyjną. Dawni 
iowey, jak Cachin, Lafont i lawiru- 

jący, jak np. Frossard, którzy są pracowniikar 
mi ma niwie socjalistycznej, są też najwięcej 
edzialni za obecny stam rzeczy, a zwła- 

SZCZA Cachin i Frossard, którzy swemi +28] 


potrakiowarń w Śp Ao 

Dwaj nunojusze z Kremlu: Loriot į Bo- 
ris Suwarin i specjalista od teoretycznych u- 
zasadnień pięć razy zmienianych poglądów, | 
Charles Rapaport, stali na czele tego ruchu. 
DE E A E OA ij 


` Najgtipsza minę mieli neokomunisct 
polityczni, gdy prekonali się, że meo-syndy- | 
kałiści nie wstąpia do Moskiewskiej Mię- | 
Co było robić? Bali się stanąć | 
w obronie Moskwy, bo naraziliby sobie i tak : 
krzywo na nich patrzących neo-syndykeli- | 
stów; golidaryzować się mów z taką profana- 
cią Zinowjewa też bylo trudno, bo nuż przyj- 
dzie z Moskwy eks-komumika i tak już nad 
nimi wisząca? Jakież łamańce wykonywali 
mówirzas Cachin, Renault, Frossxd id., alby 
wilk był syty i owca cała! „I wy macie rację 
i Moskwa ma rację, Zinowjew ilnekzej myśli, 
a inaczej czasami mówi, A zresztą, poczekaj- 
i do następnego kongresu i nie sapomnij- 
my przygotowywać się do Wielkiej Rewolu- 
chi, która tylko patrzeć, wybuchnie w'elkim 
płomientegm. Między nami są tylko pozorne 
różnice, komunizm mas wszystkich łączy” 
i&d. itd. i 


| * Ito się powtarza stale i uparcie Zasad- 
nicze zmiany, zachodzące obecnie w gogpodar- 
ce społecznej i finansowej Bolszewii — znaj- 
dują zgóry poklask w pismach partii „Hu 
manite” i „Internationale“. Gdyby dziś iwy- 
| szedł stamtąd nakaz np. koronowania Lenina, 
tę biedny Cachin naprawdę bylby w wielkim 
| kłopocie, oo zrobić, ale niezawodnie napisał- 
by ostatecznie, że pochód rewolucji moslkiew- 
skiej wymaga tej wielkiej chary! Bałwo- 
| chwalczość Cachina zupełnie jednak nie 
przemawia do neo-komunisliycznych nobotni- 
ków, którzy, jak wiadomo, nie chcą już nawet 
przychodzić na organizowane przez nich ze- 
brania. 

Dopiero Blok Narodowy na iście głodowe 
zarobki skazujący radbożników włóknistych, 
zbudził wnodzony instynkt samozachowaw- 
czy i pobudził masy do strajku i do solidarna 
ści robotniczej, dziś na Północy Francji--przyj- 
rmżjąłcej coraz wiiększe rozmiary. Nie purzeina- 
czajjmy tego ruchu; nie ma om iw sobie mic re- 
wolncyjnego, ale tymczasem chodzi tylko o 

| nepozwolenie odebrania sobie 30 centimów 
na godzinę! Prowokacja Bloku może go ta- 
kim uczynić. 

` I na erczęście mniejszościowy, wiedząc, 
że to nie zebrania, a poważne bezrobocie, wiy- 
siegaja się naogół, prócz kilku krzykaczy, 
| wszelkich: kroków nieopatrznych. Masa mor 
| botnicza, nawet neo komunisłyczma, w żadną 
| pułapkę nie da się już wciągnąć. 

© Na demoralizację robotniczą lieczyt Blok 
— Narodowy, ale nadużył swej siły. Wszyistkie 


odłamy klasy. robotniczej zsioli idaryzowały się 
przeciwko niemu, a sprowadzenie wojska — 
stosurielk ten rozogni jeszcze (bandziej. 

A cóż „Humanité“,  „Internatlonate”? 
gdzież się dziś podziały hasła rewolucyjne, 
gdzież są te nawoływania przeciw buńżuazyj- 
nemu arbitrażowi ? Pełne ia G to Gaai tech 
| pism opisów niedoli biednych robotników ©- 
je nadziei, że wda się wto jakiś prefekt lub 

| | minister pracy! Przytoczone są nawet mowy 
| Jouhanx'a i Dumowlina!!! W sprawach kon- 
kreuych neoqkomuniści muszą stę w ten spo- 
sób zachować, Francuski proletarjał, choć 


szą j Era Asy zdemoralizawany rozdiyw 


ajeiniiiem, 
jest w odpowiednim miemencie na krok 
peni dreii ale gdy om z jego obolatych tnze- 
wiów wyjdzie, to mie na rozkaz Moskwy, albo 
Cadhinów i Rapaportów. Nigdy słabość par- 
tji politycznej neo-komumistycznej tak się nie 
wwidoczniła jak w momencie obecnego stnaj- 
ku! W masie wcale nie znać jej wpływów. 
poł w Creil, w dużem mieście fabrycznem, Ca- 
| chin zwołał wielki wiec, na muj przybyło... 
| 43 mobodnilków! 
| Henri Fabre, ARTE, miał 'adrvs- 
, gẹ ośwadczyć w ' Journal du Peuple“: „a co 
jest jeszcze smutniejsze, gdy patrzymy ma ko- 
nec spektaklu ' (mowa tu o rozłamie): wiczo- 
rajsi towarzysze mają dzisiaj obie mogi [potas 
mano i siedząc na słabym, kiepskim wózku, 
śmieją się na całe gardło z paszych jedmomo- 
gich usiłowań*. 

Prawda wygląda jeszcze inaczej, towarzy- 
sze Henni Fabreʻa mają też i dmuigą moge po 
łsmamą. Zasluga rozłamu! 

Hieron'mko. 


16 września 1921 r 
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zetor, WOLSKI 


"Lyn A ma Marzenie 


RZE, warszawska eta LC na Długiej, 
przed trzydziestu kilku laty! „Pod siedemna- 
aaa ia ringa — nie pamiçiam 


ten mąci mi się w ma- 


pa p (pei, i wspomnień studenckiej młodo- 


ści, kiedy ta nasze mundury pyły jeszcze gra- 
packi zę srebrzonemć dziewięciu guzikami, 

i ze srebrnemi, podwójnem: galonami na Kol- 
uierzu i na rękawach. Czapki mieliśmy rów- 
prze” 
krzywione zawadjacko na bakier, elbo też 
zasunięte na tył głowy, niemożl! wie pognie- 
cione i, zafłuszczone. Nawicjusze, „przez amr 
bit“, żeby sobie nadać „odrazu pozór starego 
studenta, wycierali niemi wszystkie stoły w 
Taniej Kuchai na Krakowskiem (ub. zaraz po 
obiedzie). 

W knajpie, zaraz po wejściu, „z mron“, 
trudno z początku coś rozróżnić, z powodu par 
uującego w niej, wścieklego iłoku i harmidru. 
gorączkowego begania kelnerek w białych 
fartuszkach, kufli i talerzy, 
ków i śmiechów gości. Wszystko to tonie w 
kłębach dymu i w specyficznych oparach niz 
kiej, dusznej knajpy, w której jst piekielnie 


| gorąco, od tłoku i od gazowych lamp, które 
| płoną jakoś widmowo, hofimanowsko, w kan- 
| delabrach i kinkietach, wr malignowej, widzia- 
dianej (zwłaszcza w perspektywie trzydziestu 
kilku lat), jakiejś wisielczej, „doo am- 
filadzie gal! 

My, t. j. ja i mój cioteczny brat, kulawy 
drzenczytnikę, płomienno-czamocki, — czarno- 
wichrowaty, bajroniczny Jam, jako „meloma- 
ni”, o ile było miejsce, lokowaliśmy. się zwy” 
kle przy „estradzie“, skąd od czasu do czasu 
płynęły w gwar knajpy melodje tercetu: for- 
tepianu, wiolonczeli i skrzypiec... Właściwymi 
„koncertantami*" byli: zażywny, ospowaty, 
chlonacy w siebie niezliczone ilości „piw“, 
któremi częstowali. go rozczuleni goście; do- 
broduszny, o wesołych, zawsze uśmiechnię- 
tych, szarych oczach, skrzypek, i znacznie od 
niege młodszy, sentymentalny, z pozą na 28- 
poznanego genjusza, ciskająty zabójcze oro 
rzenia ma kelmerki, wiolonczelista. Ślepy, w 
czarnych okularach, typowy, . butdelowo-resta. 
uracyjny, blady, tajemniczy pianista, akompa- 
tjował im tylko, młócąc, jak automat, na for 
tepianie, fuszował się zupełne, trzymał się w 
cieniu, a podczas przerw zachowywał stale po- 

nure, dająca wiele do myślenia, milczenie. Nie 
ustępował tylko s owi w wysuszaniu nie- 
zliczonej ilości kufli piwa. wciaż przysyłanych 
im obu przez rozrzewuionych gości. (Wiolon- 
czelista, o ile sobie przypominam, był chyba 


= 


iż czas 0p 


abstyneniem od alkoholu — rzadkość na owe 
czasy! — gdyż w tej syntetycznej wizji ma- 
meunej wszystkich ich trzech, jaka mi teraz 
siaje przed oczyma duszy, nie widzę go piją- 
oym. Widocznie „boska Venus“ upejała go 
swojemi. darami dostatecznie). 

„I kami marzenia zachodzą mi oczy, kier 
dy się czasem zasłucham retrospektywne Ww 
ich wcale nieraz lacing (gdyby to nie chodziło 
o muzykę w knajpie, powiedziałbym nawet: 
natchniona), grę, w ten malignowy, heffma- 
nowsko-poe'owski tercet z przed lat trzydzie- 
stu kilku, który jakby m'eświadomie wyśpie 
wywał, w tym tytuniowym dymie i oparach 
knajpy, „ból życia“ mas wszystkich, tych wi- 
dmowych teraz (w mgle lat) gości, którzy tam 
przychodzili szukać zapomnienia od trudów i 
nędzy Życia, wytchnienia od całej tej podłości 
bytu! I widzę przez lzy — trzęsącą się w takt 
akompanjamentu, głowę ślepego grajka-pia- 
nisty w czarnych okularach, o bladej, bema- 
dziejnej, jakby ciągle jakiejś zrozpaczonej 
twarzy, i emfazę. z jaką dobrze już cięty skrzy- 
pek, o maślanych (od niezliczonej ilości „wô 
dek“ i Piw“) oczach, modził smyczkiem po 
strunach, i sentymentalne zawracańie oczami 
wiolomczelisty, którzy z jakaś zaciekłością ma- 
łogowego Dom Juana rzępolił po brzuszysku 
pękatej swojej wiclonczelit . 

-I pochylam marzennie głowę (głowę 
skazańca nadchodzącej już Śmierci), ron'ąc 
czyste, jakieś mwszęchłudzkie,  wiecznościowo- 
bezinteresowme lzy nad minioną nędzą życia 
wszystkich tych. ludzi! 


RAEE CZY TARGA ER A TST RY PTE OAZA A YE T FRAY 


„Dziennik Gdański" przynosi następują- 
cą z wół fachowych pochodzącą wiadomość: 

„Podział archiwum należy nazwać dla nas 
nader nieszczęśliwym. Wprawdzie mamy za- 
pewtniony przytułek w budynku archiwallimym, 
gdzie chcą nam oddać jedna skrzydło. Tam 


Ale jak ma dokonać się podział? Polska 
ma otrzymać anchiwalja dotyczące ziem odstą- 
pionych Polsce? Ale co będzie nm z alktami 
kontrybucyjnemi z czasów rozbiorów poltich? 

Nakoniec ile jest prawdy w pagłoskach, że 
cenne archiwalia powywożomo z Gdańska i te. 
arobiiiwum dawniej przebogate, tak, że mówio- 
no ciągle o nieznośnej ciasnocie, dziś jest nad 

wyraz przestronne. ; 


doczeka się intei af po s 
napewno ję upiretacji ma mee 
niekonzyść. 

Rząd i Sejm powinni zająć się tą prane, 

Czy chodziło < © czynniki od mas niezale 
ne, których udziałowi i wpływowi nie zamie- 
rzamy zresztą zaprzeczać — ozy i-o tile zawi- 
niono z polskiej strony? (W szczególności nar 
leżałoby czynnikom polskim zbadać, jaką ro- 
lẹ odegrał w tem wszystkiem generalny dy- 
rektor archiwów polskich, który, o ile wliado- 
mo, pod koniec brat udział w obradach jako 
ekspert polski”, 

Tyle „Dziennik Gdański” Tstotnie postę- 
powanie władz polskich wydawać się musi co 
najmniej dziwmem. Dyrektor archiwów pol- 
skich, p. Paczkowski, wielkopolanin z urodze- 
nia, darrniej urzędnik archiwalny.. „pruski, rad- 
ca archiwalny.. berliński i (dyrektor archi- 
wum.. w Gdańsku jakże mógłby dopuścić do 
skrzytwidzenia państwa polskiego? Sejm nie 
powiniem i nie może sprawy tej pozostawić 

Opinia 


Kronika pol'tyczna. 


[Wczoraj w południe ustępujący 
ministrów, p, Wincenty Witoś, zdał 


(12) ur uczę | 
dowanie r pożegnany został przez 


Urzędowanie ob: 3 
TE L 


Nowemu 
przedtawili się naczelnicy wydziałów Prezy- 
dium Rady Ministrów. „PAT 


Prezydent „Pa Aa p. Antoni Ponilkow- 
ski udzielać będzie audjencfi w gmachu Pre. | 
zydjum Rady Ministrów w poniedziefłaj i 
czwarlki od 11—-1, za poprzedniem zgłosze- 
niem się w Sekretarjacie. 


| Wesoraj odbyło s pierwsze inauguracyj- 
ne posiedzenie nowej Rady Ministrów pod 
-przewodnietwem prez. paciia.” 


Naczelnik Se Sed * wystosowal do b, pre 
zyłdenta ministrów, Witosa, nast. pismo: 
„Dekretem moim v dnia dzisiejszaga po- 
wolałem pod przewodnictwem pana Antonie 
ge Pon'nowetkiego, relrtora politechniki war 
szawiskiej mowy rzad. któremu pan i wszyscy 
ustępujący ministrowie wozka przekazać 
swoje czynności. urzędowe. 
Rząd, któremi: pan w AAR czternastu 


łącić prenumeraię za kwartał 


alpin 

` 5 gdański i 
promié 
glań:kiago. 


miesięcy przewodniczył, ująl ster spraw pań- 
stwowych w groźnej dla Rzeczypospolitej 
chwili, gdy wojska bolszewickie zbliżały się 
ku stolicy Państwa, jednocząc i cnganizująa 
wszybiikie warstwy cjpoteczne w patrjotycznym 
wysiłku, rząd pana prz zyczynmił się do zwyGięs- 
kiego odparcia najazdu į do zakończenia iwiof- 
ny śralstatem pokoju, zawartym w Rydze. 

Za rządów pana została uchwalcna kons- 
tytucja 17 marca, która zakreśla szerokie pog- 
stawy dla demokratycznego rozwoju Odrodzo- 
nej Rzeczypospciitej. $ 

To teń w dniu, w którym pan oddaje 
wraz z całym gabinetem ster spraw ć 
wych nowemu rządowi — wyrażam Pema è 
wsrzytiikim mstępującym ministrom uznanie i 
podziękowanie za usilną i owicną pracę. 

-Warszawa - Belweder, dnia 19 wnześnia 
1921 r. 
Naczelnik Państwa 


„Kurjerowi Polskiemu“ zdarzył się wczów 
raj niemiły casus, Oto podając wiadomość o 
nowych ministrach, mapisał: „P, Stanislaw 
Dowmuzanowicz na szerszą polityczną arenę wy- - 
stępił w czasie wojny w Centralnym Komite- - 
cie N , jako sekretarz generalny“. 
W Centreinym Komitecie Narodowym byt brat 
p. Stanisława Downanowicza, p. Medard, pod- 
czas gdy p. Stanislaw Dowanrowicz był żego 
Komitetu zaciętym wrogiem. P, Stanisław Do- 
wnanowicz czasu wojny należał do tei bes 
„parti“ „ 00 P. PEE $ 


` Depesze diiy "Łe w Lidze Narodów 
przedstawiciel... Kanady przypomniał sprawę 
Galirji Wschodniej. To zainteresowanie Kana- 
dy sprewą Galicji Wschodniej tłómaczy się 
tem, że Kanadę odwiedzi! niedawno metropo- (4 
tita Szeptycki. i: 


A ppi 
Dn. 21 kwietnia podpisana zosfeła w Pa- 
ryżu konwencja polsko-niemiecka, której mo- | 
cą Polska zobowiązuje się zapewnić na rzecz 
Niemiec wolną komunikację fimanzytową pe 
między. Prusami Wschodnimi a pozostałą eze- 
ścią Rzeszy Niemieckiej przez t pł | 
dlsie (b. dzielnicy pruskiej) i wolnego miasta 
Gdańska Niemcy zaś, na mocytejsamejkon== z; 
wencji, obowiązane są zapewnić [Polsce wolną © 
komunikacje z wolnym m, Gdańskiem przes 
terytorium pruskie, położone na prawym bimwe- a 
gu Wisły. Celem wykonania tej konwench w 
imieniu włesnem i w. m. Gdańska udworzomy | 
został w M. S. Z., pod pow ; 
dep. K. Oiszowekiego, komitet tramzytowy, w À 
którego skład wchodzą przedstawiciele M. 8. S 
Woòisk., Min. Skarbu, Kolei, Poczt t Telegra» i 
fów oraz Robót Publicznych: J 


W mwiazku z EW przez Gdańsik zą 
do Polski dziennikarzy skandymawikich orem -- 
z ich przyjęciem przez komisarza generalne | 
go w Gdańsku; prezydent cenam gdańskiego © 
wystosował do komisarza generalnego Rze | 
czyipózpolitej Polskiej m Gdańsku dnia 18 b ï 


p 
- sprawę: "Według wiadomości prasy 
niemieckiej i potsiriej bawili w m. Gdańskim 
14 b. m. przedstawiciele prasy  skamdynawe 


oudzoziemskich przedstawicieli prasy 
m Oledaknh zadaży wa praa WRO 


Na pismo powydsze PRACY p 
misarz gemenalny następującą notą: ei. 

„Panie (Prezydencie! Na pismo a a 
18go b. m mam zaszczyt zakomumikować 
następuje: Jest mi wiadomem, że 14 b 
przybyła do Gdańska pewna ilość 
wy sframdynawskich, aby stąd udać się 
do Połski, Przedstawiciele i 


` komferenoji ze strony czeskiej 
minister handlu p. Hotovec, ze stroay Polski | 


4 k 


spraw zagramicznych przybyli ma ich spotka- 
nie do Gdańska, aby towarzyszyć skandynaw- 
skim gośq'om w ich dalszej podróży. Takie 
spolkamie połączone ze. zwiedzemiem missta i 
z przyjęciem w gmachu pazedsławicielstwa 
dypiomatycznego, byłoby moślówe w Xażdem 
mieście zagranicznem, bez nadawanią tenm 
wypadkowi charakteru oficjalnego wobec mzą- 
du miejscowego. .Co się tyczy mojego przemó- 
wienia, to mogę tylko stwierdzić, że nie padło 
ani wogóle paść mie mogło żadne oświadcze- 
nie, Kltóreby odpowiadało zarówno w formie 
jak i w treści wiadomościom i komentarzom 
prasy. Jestem Panu, Panie Prezydencie, bar- 
dzo wdzięczny. iż mogę oświadczyć się urme- 
dowo wobec Jicznych wiadomości prasowych 
i imterpelacji w Vałkstagu. | 

Pozwalam sobie i t. d. Podpisano Komi- 

sarn Generalny (—) Plucińsk:, 
z. 

(Wczoraj rozpoczęły się w Warszawie per 
tralctacje polsko - czeskie dla zawarcia trsk- 
tatu handlowego między obu państwami, W 
bierze udział 


wiceminister "przemysłu i handlu p. Henryk 
Strassburger. Komierefńcja obejmie sprawy 
handlowe, kolejowe i spr. likwidacji dammych 
umów kompensacyjnych. W skład delegacji 
czeskiej wchodzą pp.: Benda, Dwerzaczek, 
Lankasz, Martinec, Skoddepole i czterej rze- 
czoznawcy. Skład delegacji połskiej: A- 
damecki, Chodkiewicz, Epsztejn, Gawroński, 


-- Spór polsko-litewski w Sidze Jlaroddw. 


Mowa Askenazego.— Przyjęcie rezolucji Hymansa, 


- Genewa, 19 września. (PAT.). (Od spe 
cjalnego korespondenta). Dzś po południu 
odbyło się posiedzenie Rady Ligi Narodów, 
poświęcone sprawie litewskiej. Na wsiępie 
Galwanauskas, delegat litewski, zażądał, aby 
posiedzenie było jawne: Askonazy, zapytany 
przez Bourgeo's, czy żądanie to zgodne jest z 
życzeniem delegacji polskiej, zgodził się na- 
tychmóast na wniosek Galwanauskasa, poczem 
przedstawiciele prasy zostali wprowadzeni do 
sali obrad. 

Z kolei Prezydent Rady, Wellington Koo, 


"udzielił głosu Hymansowi, który w 40-minu 


toweń przemówieniu przedstawił przebieg 
rokowań polsko-litewsk:ch. Omawiając nowy 
swój projekt, Hymans stwierdził, że projekt 
ten wypracował na skutek narad, odbytych 
między 28 sierpnia a 3 września m Genewie zo- 
bydwoma delegacjami I zaznaczył, że drug: pror 


- jekt jest prawie identyczny z pierwotnym: pro- 


jektem, przedstawionym przez niego w Bruk- 


` seli. Zdaniem Hymansa, w pierwotnym pro- 


jekcie poczynionó tylko miezmaczne poprawki 


-i omówiono dokładniej miektóre szczególy, mie 


zmieniając w niczem jego zasaduiczych punk- 
- W części swego expose, dotyczącej stano- 
wiska obu stron, jakie zajęły wobec rezolucji 
Rady z dnia 28 czerwca, Hymans staral się 
przedstawić takiycme postępowamie Polski i 
Litwy. W końcu swego przemówienia Hy- 


_ mans wystąpił przeciwko Żeligowskiemu, pod- 


kreślując nielegalność sytuacji, jaką wytwo- 


gł. 
= Po Hymansie udzielono głosu dełegatowi 
polskiemu, Askenazemu. Na skutek uwagi sir 


: Ericha Drummouda Wellington Koo, udziela 


jąc głodu delegatowi polskiemu, prosił go, aby 
wswem przemówieniu nie dotykał szczegółów: 

Askenazy, zabierając głos, zastrzegł sobie 
na wstępie prawo wknaczania we wszystkie 
szczegóły, wymieniene przez sprawozdawcę 
Hymansa. Rada aprobowała powyższe zastrze- 
żenie delegata polsk'ego, (który rozpoczął, 0- 


. mawianie sprawy złożeniem dwóch deklaracji. 


(W pierwszej mówca oświadczył, że uważa za 
swój obowiązek wyrazić uczucie głębokiego 


szacunku dla bezstronności Rady i zazuaczyć, 


że rząd polski umie również ocenić starania i 
dobrą wolę Hymansa. W drugiej podkreślił 
Askenazy, że mimo nieprzejednanego *stamo- 


wiska, zajętego przez Litwę, oraz mimo prze 
_. śladowań mniejszości narodowej w Kownie, 
-= rząd polski nie zrzeknie się ducha: umiarko- 
"wania, jakim jest przejęty i nie da 'się spro- 
Rady Ligi o należytą ocenę tych dwóch dekla- 
* zacji, oraz uwag, jakie poczyn; w dalszym cią. 
_ gu swego przemówienia. 


Askenazy zwrócił się z prośbą do 


| przeszło go- 


"W swej mowie, która trwała 
dzinę, Askenazy dał naprzód historyczny ©- 


- praz prawy sporu polsko-litewskiego od dnia 


3 października 1920 r. a więc od chwil, w 


a j powzięto decyzję w sprawie przepro”. 
o wad enia plebiscytu na terytorjum Wiima. 


i Litwa, mówił Askenazy, przyjęły | tę 
łę. Litwa jednakże zmienia masiępnię 


„24 re zapatrywania i zajęła stanowisko odmo- 


% 


wne. Polska zgodziła się wtedy na bezpośre- 
dnie rokowania, zastrzegając energicznie, że 


nie może być mowy o arbitrażu, co zostało po- 
_ twierdzone dnia 3 marca przez Balfoura i 
—_ Bourgeois. 


o Delegat Polsk: zaznaczył, że przy otwar- 


, eiw konferencji w Brukseti Hymana stwierdził 

„jatmajdob'tniej. że hie jest ani arbitrem, ani | 
" medjatorem, lecz tylko przewmodn czącym bez- 
_ mośrednich i nizem, nie krepowanvch 
o wan poisko- iewzkich. Jedynie wtym charak. 
> „tęrz 


cko- 


Hymans 7anropotował 17 maja wepra- 
 eowanie nie obowiszującego przedprojekiu, jar 


/ 
, 


„ROBOTNIK, środa, 21 września 1021 r. 


prot. Kasperski, Żarski, Rozwadowski, Tenen- 
baum, Tyszyński, Wyganowski, 


Wśród bolszewickich dygnitarzy w Warszawie 
zapanowała jakeś miewyjaśmiona dotąd Konsterna- 
eja, Otrzymali omi w ostatnich czasach szereg depesn 
z Mosłuwy, które dyplomatów bolszewickich nastra- 
jaja pesymistycunie, Wezamj delegacja repatriawyj- 
ma bolszewicka przy ul. Chmielnej otrzymała de- 
pesze odwołującą natychmisiet do Moskwy członków 
delegacji: prof. Zdamowa, Stokowskiego, i Rot- 
destwieńską, Wyłożdżają on? dziś m Warszawy. 

Prof, Zdamow byt rzeczywistym, acz cichym re- 
daktorem i „Warszawskiego Golosa“, pisma, ostatnio 
zamkniętego przez komisarza rządu m, Warszawy, 
zaś p. Skokowsici znołrym jest w Łomży u CZASÓW 
inwazji bolszewickiej; był tam bowiem komendant- 
tem missta i obecnie jest talko członkiem rządu 


bialloruskiego, j - 
OT EC a ai A a 
Porządeczek... 


. W ubiegłym miesiącu Min, kolei zwróci- 
ło się do szeregu większych firm opałowych 
|; wezwsmiem, by wyzyskały porę, w której 

Min, rozporządza większą ilością wolnych wa- 
; gonów. towarowych dla wzmożonego dowozu 

drzewia opałowego do miast. 

Cóż się jednak okazało? Oto Min. Kiollei-— 
swoje, a podwładny jego oryam, Dyrekcja kn- 
lei wileńskich — swoje, i wagonów pod drze- 
wo, jak odmawiała, tak i nadal odmawia. 


ko podstawy do dyskusji. Projekt tem przed- 
stawił Hymans obu dslegacjom 20 maja. Pol- 
ska postawiła wtedy za warumek udział Wi. 
na w rozstrzygnięcu sprawy, t. j. wypowie- 
dzenie się w powyższej kwestji jednego miljo- 
na i 500 tysięcy wołnych obywateli. W tym 
stanie sprawa została przedstawiona Radze 
Ligi w czasie trwania cze j sesji. Rada 
przyzmała słuszność temu pumktowi widzenia 
i zaleciła przedprojekt jako podstawę do dy- 
akusji, zastrzegając, że definitywne uregulo- 
wanie sprawy powinno być przedstawione do 
ratyfikacji z tego samego tytułu trzem sejmom. 
a mianowicie w Warszawie, w Kownie i w 
Wilm'e. Wszyscy członkowie Rady w imieniu 
8 państw w uroczysty sposób zalecili obu stro 
nom podjęcie rokowań ma podstawie projektu 
z dnia 20 maja. Takie było istoine znaczenie 
rezolucji Rady z dnia 28 czerwca. ° | 

Delegacja litewska przedstawiła tę rezo- 
lucję Sejmowi w Kownie, w którym spotkała 
się ona z gwałtownemi atakami, Przy tej 
sobności przyszło na posiedzeniu Sejmu o 
manej brutalnej sceny, kiedy to deputowam 
polscy zostali pobici i poturbowani przez po- 
słów łitewakich. Wobec tych  miesłychamych 
wypadków rząd polski zachował jednak jak- 
najdalej idące umiarkowanie. Warto zastano- 
wić się pad pytaniem, coby się stało, gdyby 
"wypadki podobne zdarzyły się w innym kra- 
ju; gdyby up. — cò zresztą jest zupełnie mie- 
możliwe — podobnych gwałlów dopuszczono 
sę wobec deputowanych niemieckich w Sej- 
mie warszawskim; jakież wzruszenie opano- 
wałoby wtedy epinję całego świata, jakie kro- 
ki dyplomatyczne poczynijby w tym wypadk 
rząd niemiecki. e 

Mimo tych zajść mząd polski przyjął 15-g0 
Tpca rezolucję Rady z dwa 28 czerwca, po 
czem 16 lipca rząd polski złożył (Lidze Naro- 
dów motę, dołączając do miej memonjał depu- 
towamych polskich w Kownie, agaj 
opieki Ligi nad 250 tysiącami Polaków, mara- 
żamych na prześladowana Litwy kowieńskiej. 
Rząd litewski, doprowadzony przez Sejm do 
ustatecznej zawziętości, odpowiedział dnia 22 
lipca brutalną odmową na rezolucję Rady z d. 
28 czerwca... 

W tym stanie sprawy, mówił w dalszym 
ciagu Askehazy, zawezwamo mas do Genewy. 
Od czasu powzięcia rezolucj! przez Radę Ligi 
w dniu 28 czerwca nie zdarzył się żaden nowy 
fakt poza powyższą odnrową litewską, oraz 
wymienioną sceną w Sejmie kowieńskim; mi- 
mo to przedztawiono dn'a 3 września obu de- 
legącjom nowy projekt, różniący się zasadni- 
czo od projektu pierwotnego. W tem miejscu 
delegat polski stwierdza, że dowiedział się o 
mowy: jekcie dopiero w dniu 8 września, 
kiedy projekt ten w gotowej tormie został mu 
przedstawiony i czyni zastrzeżenia w sprawie 
wzmianki sprawozdawcy powyższego projek- 
tu, jakoby projekt ten został wypracowany ma 
skutek narad nen og z obu delegacjami. 
Askenszy czyni równ'eż energiczne zastnzełże- 
nia, że zgodnie z notą, którą zlożył rm imieniu 
rządu polskiego w daniu 18 września, mie chce 
omawiać mowego projektu, lecz wykaże tylko 
niewzasadnione twierdzen'e sprawozdawcy, ja- 
kobv nowy projekt zawierał tylko dinobne por 
prawki (retouches), a mie zmiemia w niczem 
zasadniczych rysów póenwotnego projelctu. . 

Delegat polski, obalając w zupełności to 
twierdzenie Heymansa, streszcza swoją kryty- 
kę w następujących pumistach ; 

1) Idee federaci, między Wilnem a Kow- 
mem. która była myślą przewodnią pierwsze- 
| go projestu. jest w nowym projekcie zastąpło- 
i na przez mieonporacje Wina, która to zmiana 
(ma niezwykle denioste znaczenie, gdyż chodzi 
i tu dla Pofśki o naczelną zasadę. Polska nie 
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uznawała nigdy : nigdy mie uzna jakichkot 
wiek praw Libwy kowieńskiej dò Wilna. Fe 
deracja wyklucza przyznanie  jakiekkolwiek 
praw zwierzchniczych, wobec czego Polska u- 
znała projekt federacji za nadający się do dy- 
skueji, choć jeszcze nie do przyjęcia. W ipoje- 
ciu inkorporacji tkwi uznanie praw zwierzch- 
niczych, co ze stanowiska polskiego jest mie- 
dopuszczalne. f 

2) Idea dwukantonowości została zastą- 
piona ideą autonomiji, co jest również niodo- 


pmszczalnem, gdyż Kowno uie posiada żadme- - 


go tytułu prawnego do nadawania autonomii 
okręgowi wileńskiemu, w którym maajdujo się 
przytłaczająca większość polska. 

3) Według brzmienia mowego projektu 
Wilno n'e miałoby przywileju głównego kan. 
tonów szwajcarskich, a miańowicie suweren- 
ności, zagwaramtowanej w pierwszym 
le Konstytucji Związkowej szwajcarskiej. 

. 4) Zasada ratyfikacji przez Sejm gileński 
została w nowym projekcie osłab'ona ù może 
być wedle nowego brzmienia różnie toma- 
CZONA. 

Z kołei mal: 
nawy projekt rozporządza Memłem, znajdują- 
cym się pod zarządem adm uistracji francus- 
kiej, a zwłaszcza jakiem prawem projekt wy- 
daje postanowienia w sprawie okręgów Dz'- 
śniańskiego i Wilejki, tworzących teren 15 tys 
kim. kw. położomy poza sporem terytorium 
i należący ua mocy traktatu ryskiaga do Rze- 
czypospolitej Polskiej. 

«(Co do nowej metody, zawartej w propo- 
zycji przyjęca projektu en bloc, Askenazy 
stwierdza, źe pozostaje cna w Sprzeczności 7 
rezolucją Rady z dnia 28 czerwea. Nie można 
w tem sposób stawiać sprawy, chodzi bowiem 
o terytorjum, obejmujące 55.000 kim. kw., o 
sprawę najżywotniejszą dla Polsko. 

Przedstawiciel Polski przypem'na, że no- 
kowamia między Belgią a Luksemburgiem by- 
ły bardzo długie i aapotykały na wiele inud- 
ności, chociaż sprawa była o wiele mniej waż- 
ną. Sprawa taka, jak wleńsku, oraz kwestia 


stosumików polsko-litewskich może być uregtr 


lowana tylko przez rokowania wolno od wsze!- 
kiego pośpiechu. 

 'Askemazy podtrzymuje stanowisko zajęte 
w nocie Rządu polskiego z dniła 18 września 

odmawia 'wzięca pod rozwagę nowego pro- 
jektu. Nie znalazłby się w Polsce — mówił A- 
skenazy — ani jeden człowiek. któryby urna? 
projekt ten za nadający stę do dyskusji, Na 


koniec zaznaczył Askenazy, że Rząd polski go- 


tów jest podjąć rokowania na podstaw:e pier- 
wotnego- projektu. 

, Po Askenszym zabrał glos delegat litew- 
ski Galwamsuskas, który wystąpił ostro prze- 
ciw Żeligowskiemu i zaznaczył z inmiemt, 
że Litwa kowieńska gotowa jest mdz:elić Wil- 
nu takiej autonomji, jaką nadała Czecho-Sło- 
wacja obcej ludności, zamieszkującej jej teren. 

Askenazy zabrał głos po raz drugi przy- 
pomniał w sposób bardzo poważany, Że rząd 
polski mie otrzymał dotychczas odpowiedzi ma 
notę swą z dn'a 16 lipca w sprawie eytuacji, 
w jakiej znajdują się Polacy ax Litwie - ko- 
wieńskiej i domagał się interweneji Ligi w tej 
sprawie, któraby miała na celu ochromę 250 
tys. mieszkańców, manażonych na hajstrasz- 


niejsze prześladowania Co do odpowiedzi li- 


tewskiej — oświadczył Askemazy — nie biorę 
jej nawet pod uwagę i uważam ją za nię'cinie- 
jaca. | 

Poruszając jeszcze w paru słowach istote 
problemu, Askenazy i 3 o we 
wszystkich kombinacjach uregulowania losu 
Wilna wychodzi się zawsze z jednego założe- 
nia, że w tej lub owej formie Wilno w każ. 
dym razie winno małeżeć do Litwy — dlacze- 
go mie bierze się pod uwage innej ewentuni- 
ności, a mianowicie przydzielenia w podob. 
nych warunkach Wilna Polsce? A przecień 
chodzi! o kraj, w którym liczba Polaków: prze- 
kracza w olbrzymiej mierze liczbę Litwinów, 
którzy znajdują się w tym kraju w fości b. 
nieznacznej. ; 3 

Tem zapytaniem delegat polski zakończył 
swe przemówienie, po którem powiedzenie zo- 
stato zamknięte. i 

Rada będzie prowadzić w dalszym ciągu 
oey nad sprawą litewską jutro ramo, t. j. 
we 

Pary: b, 20 września, 
Dziś rano Rada Ligi Narodów rozirząsałe apra- 
we konfliktir ,Gaoapięcjnoy: 36 w. olbechości 
delegatów polskiego i litewskiego. Chwilami 
obrady były bardzo 


układu polsko-litewskiego i poleca Fyman 
wi zreferować sprawę”. 
Askenazy wniósł mmotywoweiny protest 
przeciwko temu proiektowi. który wymaga 
dodatkowych wyjaśnień, i żąda terminw dla 
zbadania projektu Hymanse. 
legat litewski podłpreślał  Tronte"mość 


ewakuach wojsk Żeligowskiego z tervłorium 


wileńskiego, uważującio za eonditio sine qua 
non pomyślności rokowań. 

Balfour wyraził żywe niezadawołenie 2 
powodu tego, że delegaci dwóch krajów robię 
wrażenie, jakoby nie chcieli znaleźć terenu 
porozumienia. W koń zażsdał formalnie ad 
Polski, aby ta mie przeciągała dalej układów, 

Bourgeois mrzyłaczył się do prevewroi 


, Hemamsa * do słów Balfonra. a rwrennho sie 


do delegatów obu kraiów, prosił ich. ażeby dali 
przekład vokojowego sposobu zełatwóamie kor 
fiktów. W ten sposób rządy Warszawy i Ko- 
wma oddałyby cenną usługę sprawie pokoju. 


e» 


zapytać, jakiem prawem | 
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Imperiali, Ishi, Quinones de Leon gorg- 
co popierali uwag: Balfoura. 

Rada przyjęła jednogłośnie rezolucję Hy- 
MANIA. : 

Genewa, 20 września. (PAT.). (Od spe- 
cjalnego korespondenta). Rada Ligi przyjęła 
dziś jadnomyśluie rezolucję, proponowaną 
przez Hymansz, zalecającą obu delegacjom na 
podstawie art. 15-go statutu Ligi przyjęcie no” 
wego programu nkładu Hymansa. Rezolucja 
stwierdza, że między pierwotaym i nowym pro. 
jektem Hymansa niema różnic zasadniczych. 
Rezolucja upoważnia Hymansa do ereferowa” 
nia sprawy na plenarnem posiedzeniu Ligi. 
Delegat polski Askenazy oświadczył, że rezo- 

ję powyższą prześle rządowi, zaznaczy? je- 

kże, że już obetnie musi zgłosić pewne w 
tej sprawie zastrzeżenia, specjalnie zaś co de 
kwestji różnic, istniejących pomiędzy dawnym 
a nowym projektem Hymansa, 


Ma fáma Sasku. 


ARESZTOWANIE PRZEWODNICZĄCEGO 
ORGANIZACJI MORDERCÓW, 

Berlin, 20 września, „Vossische Zeitung” 
domosi z Bytomia, iż władze koalicyjne aresz- 
towaty w Katowicach pułk. Hochberga, prze- 
woidniczącego t zw, „Mordkommission', któ- 
ra miata za zadanie dokonywania zamachów 
= niepożądanych na Gómym Śląsku Pola- 


Doeotitirecia w Wilnie 


Wilno, 20 września, (PAT.) Wczoraj od- 
jechali z Wilna  zdemobilizowani żołnierze, 
pochodzący przeważnie z Kongresówki i Ma- 
łopolski, Generat Żeligowski, żegnając ich na 
dworcu, wygłosił serdeczne przemówienie, za- 
amiaczając, że ziemia wileńska, którą osłoniły 
piersi żolnierskie od najazdu wrogów, mie po- 
zwalając oderwać od macierzy, zachowa trud 
żołmierski na zawszę w swej pamięci, 


ŁUROW. CZAR et. ZG? 
pista baiyckith 


Ryga, 17 września, (PAT.) (spóźniony). 
Wczoraj zostuka zakończona ekonomiczna kon- 
ferencia państw Baltyckich, Delegaci odjecha- 
li-do swych krajów, w celu puzedstawienia 
swoim rządom wyników. konferencji 

Między Łotwą i Estonją nastąpito poroza- . 
mienie w sprawie zniesienia gramie celnych. 
W. najbliższych dniach będą zwołane komisje 
punktu porozumienia, z 

Między Litwą i Finlandia nastąpiło poro- 
zamienie © do ujednostajnienia eksportu læ- 
su i lmu. 4 

W Końcu przyszłego miesiąca odbędzi: 
się dalszy ciąg ekonomicznej komferencji, w 
której wezmą udział: Rosja, Fifilandja, Esto- 
nja, Łotwa i Litwa, 

(W wywiadzie z przedstawicielami prasy 
oświakiczył łotewski minister finansów, Kal- 
nin, że Łotwa jest w zupelności. zadowolona z 
dotychczasowych wyników konferencji ekono- 
miecznej państw Ba idh.. 

Identyczne zejpatrywanie wypowiedzieli 
wobec przekistarwiciela bolszewickiego organ 
delegzici litewscy na powyższą konterencję. 


Dad w ranie wy Tar 


Lendyn, 20 września. (PAT.) Havas, We- 
dhig „Daily Mañ“ Stany Zjednoczone i Japo- 
nia zawarty wstępny układ w sprawie wyspy 
Yap. Uklad ten polega na tem, łe wyspa po- 
zastażae w posiadaniu Japomji, lecz Stany Zje- 
duoczoae będą mialy do niej wolny dostęp w 
spraiwsich ich własnych kabli, 


Rokowania anpsloto-itlandukie 
TELEGRAM DE VALERY, 


Dublin, 20 września, (PAT.) Havas, Da 
Valera wystosował wczoraj wieczorem tele- 


gram do Lloyd George'ń, w którym zapytuje, 


ony należy sobie fłomaczyć ostatnią, odpowiedź 
premjera angielskiego, jako żądanie postu- 
szaństwa, czy też jalo zaproszenie na wolne 


: w 
rerio niodołścia do porozmmienia, IW tym o- 
statuim wypadku delegaci irlandzcy wdaliby 
się niezwłocznie ma konferencję z Lloyd Geor- 


Wialonesci teletraficzne. 


= Według doniesień dzienników Tondytńskcięu, 
Grecy zamierzają mwrócić się do Ligi Narodów o 
iskerwencję w konflikcie grecko-tureckim, 

— W czasie posieduenia niemieckiej partji hr- 
dowej w Liedenschelk padi strzał, wymierzony w 


|, — 'Wedhug informacji „Excelsior", eogi we- 
giorski przeprowadzą podobno potajemnie po- 
wancina 


n « 


w czasie ostatmiej wojny. 


Leoekomobiie 
Wozy 


LJ 


znajdujące 
Likwidacji Demobilu Wojskowego, 
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Ruch robolniczij 
(ycia raft. 


©. K. W. Driś o godz. B-ej pp. 'w lokalu 

Zwiazku PPS. odbędzie się posiedzenie OKW, 
„Bankructwo hbolszowiamu* = 

Dnia 22 b. m, w czwartek, o godz. 7-ej 
wiecz. w Wielkiej. Satt Tow. Higjenicznego 
(Karowa 21) tow, posłowie: Karimiers Oza- 
piński ; Mieczysław Niedziałkowski 
dwa edozyty na temat: „Bankruetwo bolsze- 
wismu“, 

1). Ewolucja bołszewickiej teorji į prakty- 
ki, 2) Zwrot obecny, 3) Komunizm zachodnio 
europejski w dobie dzisiejszej. 

Bilety w cenie cd 50 — 300 mk. są do nar 
bycia w „Księg. Robotn.*, Wspólna 17, me O. 
KR.P.P,.S., Al. Jerozolimskie 6, w adm. „Ro- 
bofnika”, Warecka 7, oraz w dzień odczytu 
przy wejściu. 

Odczyt, Dnia 2 października r. b. wygłosi 
odczyt tow. poseł Daszyński m. t. „Problem 
praky ze stanowiska socjalistycznego”, Bilety 
zamawiać można w Sekretarjacie OKR. (Al 
Jerozolimskie) od 10-2 i od 5—8. 

Koło szewców, Dziś o poda, 634 w iokahu dzieł. 
miey Jerozolimskiej (Chłodna 41) odbędzie się ma- 
sówka kola szewców, 

Drielnica Praska, Jutro o g, 7 w lokalu dziel- 
niey (Brukowa 29) odbędzie się ogólne zebranie 
członków i sympatyków, Członkowie muszą być 


Drielnica Jerozolimska, Jutro o g. 6% w Toka 
łu dzielmicy (Chłodma 41) odbędrie się posiedzenie 
komitet, 

- Dzielnica Mokotowske, W piątek dz. 23 b. m, 
o godz, 5 w lokalu dzielnicy (Bagatela 12a) odbę- 
dzie się posiedzenie komitetu, 

N.-Bródno. W piątek dn, 28 b. m, o godz 5 w 
lokalu dzielnicy (Oknidka 16) odbędzie się komfe- 


ma” 


Redakcja „Gleen Kobłet* otwaria w poai 


działki, środy i piątki od 5—7 pp, w kkalu „Ro- 
botnika“ 


Administracja „Głosu Kobiet“ otwarte cedzien- 
nie w godzinach biunomwych, 


Wyszedł z druku Nr, 15 „Głosu Kobiet“, Na 
treść numeru składają się: doskonały i wymowny 
artykuł wstępny p.t, „Precujmy”, sprawozdanie 
z Międzynarodowego Komgresu kobiet przez d-ra 
med. J, Budzińską-Tyfidką, alkbuelny artykuł 8. 


ciowy i sprawozdanie kasowe kotonji łetniej w Ry- 


E Ruch zawatówy: 


Związek prae. miejskich w Polsee (AL Jerozo- 
limstdie 6 (dawn. 58). 


Lwowa Wilna, 
i Rze- 


uo-Pańistwowego Związku Zawodowego Pra- 
Miejskich 


djum i powii f z 2) Spr. i + zi 
gólnych związków. 8) Przyjęcie statutu Związ. 
ku. 4) Przyjęcie regulaminu Związku. 5) Tak 
tyka. 6) Wybór wfadz Zwięzku. 7) Winiloska: 
mew, 

. Podując powydsza, prosimy o wysłanie de- 
legatów «w stosunku jednego delegata na 100 
członków. a 


URZĘDNICY MIEJSCY TRACĄ 

dk CIERPLIWOŚĆ. - 

an Drzewiecki uprawia dziwna polity- 
zę względem pracowników miejskich. -Prze 
dewszystkiem lekceważy u 


się P. A 
we pertraktacje, wogóle normalne ‘stawianie 

y:  Niepoczytalne jego stanowisko pro 
wadzi do tego, do czego jedywie prowadzić 
waże — do nowych tarć. 


Elektryczne 
Silniki Spalinowe 


się w Warszawie będą sprzedane w drodze przetargu w Oddziale 


Szczegóły patrz 


„DEMOBILŚ wyt Hy. 


Termin składania ofert 29 września 1921 r, 
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ROBOTNIK”, środa, 21 września 1921 r. 
 PONEEEZOZE CZE ZZ AŻ ZZA OOOO WED M DZA. AD AEK ZOZ 


Wozy 


Warszawa, Królewska 23 
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Wdzotaj o g2 na podwórzu - magistratu 


odbyło się walne zebranie urzędników hwe- - 


skich, zwołane przez Komitet Wykonawczy. 
Na zebraniu uchwalono udać się gremjalnie 
do magistratu z żądaniem wykonania danych 
obietnic. Wskutek tego cały tium, złożony 
przeszło z 1000 osób udał się ido sali Dekerta, 
gdzie obradował magistrat.  Wicepr. Śliwiń- 
ski chciał się wymknąć z sali, lecz go nie puse 
cono. Komitet Wykonawczy zwrócił się do 
Magistratu z żądaniem wyjaśnienie sprawy 
podwyżek.  Zgodzono się, że magistrat omówi 
tę sprawę natychmiast z delegacją  urzędni- 
ków, wobec czego -tlum usunął się do innej 
sali, czekając na wynik pertralstacji. 

Po parogodzinnej naradzie magistrat oibie 
cał: 1) Jeszcze w bieżącym miesiącu będą wy- 
płacone zaległości za czas od marca da 1 paz- 
dziernika. 2) Dziś ma być wypłacona zapomo- 
ga na wrzesień w takich rozmiarach jak urzęd: 
nikom państwowym. 8) Normy płacy za paz- 
dziernik zostaną ustalone we czwartek. 4) 
Urzędnicy otrzymają pobory za czas strajku. 

KOMUNIKAT URZĘDNIKÓW MIEJSKICH. 

Zarząd Zwiągiku Zawodowego Pracojwuóloów 
Miejskich (urzędników) podaje da wiadomości, że 
sprawa uposzóćń urzędników nie została załatwiio- 
ma przez władze miejskie, zaległości od marca m. 
b. dotychczas nie wypiacono d nie ustałomo norm 
wyozgttddzenia na przysztość. 

Strajk urzędmików, który wyniki wskutek wy- 
mienionych przyczyn, zostat zawieszony a dmiem 
81 sierpnia m. b. na podstawie protokółu rozjem- 
czego, podpisanego przea Komisję Radziecką i Za- 
rząd Związou w dniu 30 tegoż mdesiąca, 

Na-mboey protokółu Komisja Radaledka sobo- 
wigna się eb uregulowania sprawy uposażeń w 
sensie wypłacenia zaległości i ustalenia norm wy- 


ki spada. ` i n 

Zezneczyć również mależy, Że oswiadczenie p. 
wioejprezydenta miasta, dr. Rychlińskiego, na po- 
siedzeniu Redy Miejskiej w dn 15 b. mi jakoby po- 
rozumienie a urzędnikami mostało już osiągnięte 
jest, nieścósłe, albowiem urzędnicy umowy nie pod- 
pisali 6 żadnych konkretnych propozycji ze strony 
Komisji Redzieckiej (dotychczas nie ganwooe 


WIEC ZWIĄZKU INTELIGENCJI PRACUJĄCEJ, 
Na odbytym w móieklrielą wiecu, zwołamym 

przez Zw. Intelig. Pracującej, po wyczerpującej 

rezolucję, domiagającą się: 


ników. państwowych 
na życie; 2) Usunięcia siedomagań skarbowych nie 
funkejonarjussy 


cy w administracji, do czego przyczynia się w anart- 
aym stopniu szalblonojwo przejprowadzona medui- 
ca. personelu- urzędnikzego i wsirazuje na koniec- 
ność zmiikm obemiego nieudolnego systemu adimi- 
n ; 
W nalsończeniu rezolucja podkreśla, że wyda- 
Tanie uzędników państwowych odbywa się w Sipo- 
sób beziprajwny è stwierdza, że jedynym  slcuteca- 
nym. dla pracówn. państw. sposobem fest samioo” 
brona droga orńgteukowania się urzędników (ptk 


| stwowych à prywatnych w Związki . Zawodowe i 


cji Pracującej, : 

STRAJK W PRZEMYŚLE MIĘSNYM. 

Na wczorajszym zebraniu sekcji wędiiniarzy 1 
mięsnej zapadła uchwała by pezystąpić do akai 
czynnej celem. pomocy sirajjkującym wędliniarzom. 
W dniu dzisiejszym rozpoczyna się ogólny strajk 
w całym przemyśle mięsnymi, który pro- 
wadvony pot haslem: „aż do zwycięstwa Strajk 

zachowaniem się 


Normy honorarjów autorskich, Zarzad Ziwiąze 
ku Zawodowego- Literatów Poldkidh w Warszawie 
i w dmiu 15 wniześnia r. b. postano- 
minimum dla honorarium auiorekiego: 
1) dla poszjć oryginalnej i ttumaczenej — za wiersz 
poetydki mik. 25; 2) dla prozy literackiej (nowela, 
teljeton, krytyka literacka) za wiersz, zawierający 


nie więcej nakd 40 liter — mik. 12; 8) dla prozy 
tłumaczonej — za wiersz mk, 5; 4) dla wydawnictw 
książkowych prozy oryginalnej na 20% md ceny 
katalogowej; 6) dla wydajwniców książkowych pro- 
zy tłumaczonej na 6 do 7% wd ceny katalogowej. 
Bacrność męiowie zaufania i delegaci fabryk 
metalowych! Dnia 21 września, t. j. we cawartek 
o godzinie. 634 odbędzie się aiepdwolainie zebrania. 
Sprawy bardzo ważne! (Wejście za mendatamii 


Pamnamie me 


STRAJK POWSZECHNY W PÓŁNOCNEJ 
FRANCJI. 
Już od pięciu tygodni trwa strajk w prze- 


le, Roubaix i Tourcoing, Przemysł włóknisty 
przechodzi obecnie kryzys, wywołany brakiem 
zbytu. Zmmiejszono dzień roboczy do połowy, 
a jednocześnie obniżano płace. Już w march 
i czenwcu obniżono płacę zagodzinę o 15 cen- 
timów za każdym razem, ale przemysłowcom 
i tego było melo, Zapowiedzieli obniżkę pła- 
cy z d. 16-ym sienpnia o dalsze 20 centimów. 
Robotnicy. odpowiedzieli. na to strajkiem, 
Wobec przedłużania się strajku w prze- 
myśle włóknistym, cała ludność robotnicza po- 


b. m. nietylko stamęły wszystkie fabryki, ale 

zastratjkowali także robotnicy z gazowni, wo- 

dociągów i elektryczności, a nawet 

i restauracji 

BEZROBOCIE W STANACH ZJEDNOCZONYCH, 
Petycja żołnierzy i marynarzy, 

Ohicagoski „Dziernik Ludowy* podaja nastę- 
pującą depeszę z Waszymytoru, z dnia 28 sierpnia 
bież, roku: 

„Legjom domierzy i marymarzy wylosował pe- 
tycję do kongresu, w któroj żąda przejpnojwadaenia 
śledztwa w sprawie przyczyn bezrobocia, 

„Istnieją poważne dame, . że rozszerzające sie 
ibezmobocie jest skutkiem portziętych z góry pla- 
nów, a nie naturalnych wammizów ekomomicznych”. 
Raporty, okrzymywamę przez orgatiywację, wskazują. 
że jest możliwe, iż powne interesy finemsowe połą- 
czyły się przeciw robotnikom, mwłączywszy w ich 
liczbę bytych dolniermy, i ġo chcą im marzncićś ni- 
skie place, tak, ażeby doprowadzić ich do nędzy 
i zmusić do przyjęcia wszolkich warunków“, 

W St, Doais Mo, odbyla się w dniw 28 sierp- 
nia wielka demonstracja berznobotnych, którą po- 
stamowiono urządytć pod wireżemiem felztu, faki się 
wydarzył poprzednicgo duia, a miamowikia, it ra 
jedną wolmą posede w mieście zglbsiło się 250 


W O EE O O EZ YA YZ EEEE RRAOĆ 
a e e a. ELE A 
Wiadomrśi. Roter Rossim. 
Warszawa, Wspólna 17, tel. 229-70, 

Polecamy nowości: i 

Diamand H. Rządowa polityka gospodar 
cza, Nakładem księgarni Robotniczej. 40 mk. 

Diamand H. Obrazki londyńskie, 45. mk. 

Pragier A, dr. Uwagi o konstytucji 17-go 
marca. Naktadem  Księgarmi Robotniczej. 
30 mk, 

Próba odbudowy Międzynarodowej Orga- 
niząeji Socjalistycznej, (Materjały tyczące 2 ej, 
38 i 4-ej Międzynarodówki). Naktajlem Księ- 
garni Robotniczej, Cena 40 mak. i 

Statut Organizacyjny P. P. S, 20 mk. 

__ Rocznik Statystyki. Rzeczpospolitej Pol. 
skiej, r. 1920 — 1921, tom. I. 165 mk. 

Sprawozdanie z działalności Związku 
Polskich Posłów Socjalistycznych od 1 erw- 
cm 1920 r. do 10 lipca 1921 r, 60 mk, 

| Sprawozdanie Rady Naczelnej i Central. 
noge Komitetu Wykonawczego P, P, S. na 
XVIII Kongres Polskiej Partji Socjalistycz- 
nej. 60 mik. 

Statystyka wyborów de Seimu Ustawo- 
pw y pod redakcją L. Krzywickiego. 


Z prowincii. 
- Thiet rmy. tamotóstwo? 


Piszą nam: W ogrodzie majątku „Felibo- 
rek” na Kujawach znieleziomo przed kilku 
dńiemi trupa młodej dziewczyny,. zajmującej 
stanowisko pokojówki u państwa Przywie. 
czerskich, właścicieli wspomnianego miijątku 

Zmarła miała przestrzelone na wylot skro- 
nie, Obok trupa znaleziono rewolwer, który 
naturelnie do dziewczyny nie należał, ~ 

Zwłoki zmarłej, po oględzinach, pocho- 
wano. >. l 
| Ze względu na tajemniczość wypadku, 
krążą miafrormaiłsze pogłoski. Opinia. domnga 
się ścisłego zbadania i wyświetlenia tej spra- 
wy przez sąd. 


— 


Zamość 


(Korespondencja własna, 
Berprawna eksmisja Zw, Zaw. Rob, Rolnych, 


Od dluższego czasu Zw, Zam. Rob. Rol, zajmo. 


mat lokal w domu p. Fuksa i Ski przy ml, Bużn- 
czej it, W dniu 22 sierpnia r, b. p. Fuks uaprope- 
nował nem zamianę lokalny, t. j. za jeden pokój 
przy ul, Bużniczej dwa pokcje pry mi, Lubelskiej 
180, na wo, oczywiście, zęłodziiiśmy się, robiąc kon. 
trakt i niezwłocznie przystąpiiiśmy do pnzewiezie- 
nia inwentarza, należącego do Zwiad, 

Otóż, dnia 29 sierpnia burmistrz wydał policji 
polecenie, aby wyeksimitowała Związek m yokatu, 
jelkoby niepramtiaie zajętego. Piszący te słowa, nie 
miedząc mic o planowanym zamachu, w dniu tym 


myśle włóknistym na pólmocy Francji: w Lil-- 


stanowiła go poprzeć strajkiem sympatii. 14-go 


- 


5 


Z Z O O WE Z EZ EE, 


wnyjechał w sprawach orgamizacyjnych do folwarku 
Zawałów, pozostawiając w lokalu żono. d kamoelist= 
kę tow, Czychynównę, O godz, 11 rano m lokalu 
Zw. zjawi się trzech policjantów z jelkąń żydów- 
ka, która objaśniała ich, że dom tem mależy co niei, 
a lokal, zajmowaay przez Związek, oddała profeso- 
rowi, Policjanci coś zapisali i lokal- opuścili, nie 
mówiąc mio o zamiarach eksmisji, Następnie a godz, 
2% pp. powtórnie zjawili się w lokalu Związku 
i odrazu przystąpili do eksmisji, uprzednio wyona- 
czając miejsca, gdzie tależy składać rzeczy, nale- 
żące do Związku i sekreterza, Postanowiomo tae- 
czy Zwięzła wynieść do komód, a rzeczy sekre 
tarza — pod okma ma mlicę. ' f 

Na sltsk starań instruktora tow, Wawrzysza- 
ka eksmisję wstrzymeko do godz, 6 wiem, a Bł 
stępnie do godz, 12 cuia następnego, Pa powrocie 
z fol. dowiedziałem się o calem zajściu i miezwło- 
cznie z tow, Wawrzyczskiewm udaliśmy się do bur- 
mystrza z prosba o wstmzymenie ełsmisji, P. bar- 
mistrz używać różiyh kombinacji ð wyłręcał się 
jak mógł, mie dając szeczowej odpowiedzi, -` 

Dopiero oświadczenie Mesze, że robotnicy fus 
o tem wiedzą (zammaczyć należy, że w Jokalu tym 
komcentreją się: Zw, Zaw, Rob, Rol, OKR., PPS, 
Zw. budowiangy metalawców, dozonców domowych) 
i że za spokój "w mieście układamy odpowiedzial- 
maść, zgańewałe trochę p. bummistrza, wywarło jes 
dinek pewien skutek, bo poleci? nam przyjść kasa : 
jutrz o godz, 10 remo, 

Dnia następnego w: sposób dosyé łagodny p 
burmistrz rakcmunikował nam, że tymczasem eks- 
misję wsirzymuje. 

W końcu zamaczyć należy, Ée zachowanie się 
policji było wysoce nietaktowne, bowiom sita wciąu 
geno ludzi z ulicy i zmuszano ich do myrzueania 
rzeczy Zw. a thumy publiczności pnzyglądały się 
tej cztwmej efcemieji, 

Zamcóć, da, 31/VIT 21 m. 


łycie  rospodarcze. 
Notowania giełdy warszawskiej, 

Dolary St, Zjedmoczonych 4630—4675, Fuinty 
szterlingi 17800, Marki niemieckie 46.75. 


W sprawie Pożyczek Państwowych. Mini- 
sterjum Skarbu iemunikuje, że w Nr. 4 Dzien- 
nika: Ustaw R. P. dnia 10 września 1921 r. 0- 
głoszone zostały rozporządzenia Ministra Skar-- 
bu w sprawie wykonania ustaw o poŻyczoG 

Wobec tego z dniem ogłosze 
nią powyższych rozporządzeń, weszło w życie 
postanowienie ari. 7 ustawy m dnia 28 paź- . 
dziernika 1020 r. Du. Ust. R. P. Nr. 105 poz. 
692 dotyczące zabezpieczenia pożyczki przymia- 
sowej przy przeniesieniu własności majątków 
nieruchomych i wierzytelności . hipotecznych. č, 
od tego terminu będzie to zabezpieczenie po- 
bierane przez notanjuszy i Sady. 

Równocześnie podaje się ido wiakłomości, 
że termin 30-dniowy, wyznaczony rozporządze- 
niem Ministra Skztbu z dnia 25 lipca 1921 r. 


"Dz. Ust, R. P. Nr. 67 poz. 442 do 


5% długoterminowej "wewnętrznej pożyczki 
ń ju roku 1820 upływa dnia 9 pać- 
dziernika 1921 r. 
W. końcu przypomina się, że posiadacze” 
5% długoterminowej pożyczki państwowej m. 


przez hodowców ma miejskie targowiska, opłatą 
targową po 80 mi. od sztuki; bez względu na wiel- 
kość i wiec zwierzęcia. A 
Deniny publiczne przytiosły w b, Królostwie 
Polskiem i Małopolsce w maju r,b, razem kwotę 
2.6208 milj., marek, W tem podatki bezpośrednie 
daly 281,8 milj., podatki pośrednie 887,8 milj., mó- 
nopol 991.6 milj., opaty (aależytości) 294 mii a 
odsetki za zwłokę egzekucyjne i grzywiay 10,4 mitj. 
marek polakich, cło 204,7 milj. mk, polskich. + 


1% 


e 


mi- 


Wywóz złota z Rumutji, Rumuńskia Rada 
aistrów j na wywóz wota a © 


postanowie 
Transylwanii w cięgu 80 dni. Wywóz produktów 
nie podlegających zatrezom, będzie mógł być doko- © 
nywany od chwili obecnej bez wszellsch ograni- 
czeń i bez uprzednio pozwolenia. 
(P. A. TJ. 


NANPA GRANE ZE CZE POZY ZERE ERGOIEN 


Czasop'sma nadesłane. sb, 


zesnyt 1—2 z r. b opuścił świeżo prasę. Na tneść z 
jego sklaclają efę ortykuty z dziedziny mauozamia 
filozośji, mianowóaie dra Giąbka „Fiłozotja w sike- | 
le średniej", „Program nauczenia paychołogii”, 

y Min, W. R, i O. P. przez Polsk, Two 


Filozof, dra Bykowskiego „Sukie programa Św —— 


częń prslctycznych a psychołogió”; dra Obrupka 
„W sprawie nauki etyki 


Giemmiawskiego, „Etyka a 


maniem bytu”, wreszcie J. Salniego „Nauki pada 9 


gagiezne w seminerjum*, Zeszyt je ŁO 
i sprawondania, przegląd czasopism, | e 
bibliograficzne i bieżąca, 


tlocolicznej"; łmda 
religja"; odczyt pro. | 
Śnieżliz p. t, „Walka o byt, czy praca asd atomy- 


6 a 


NWN | Dy przy uł, Hołef i wsymikającej stąd niemożności 

TRZECIA LOTERJA PAŃSTWOWA, użyikowamia z trzezh sal wyktadowych, rozpoczecie 

Piąta klasa, ni. Dziesiąty dzień, wykładów musi być odlożone do daia 16,X 1921 5 

R? Gkonicjea wrgzzą W razie pomyślwage załatwienia sprawy budowia- 

i > nej zapisy na rok I-y badą rozpoczęte od dnia 3.X 

Mk, 40,000 ar, 17777, 1921 r. Egzamicwy tomisyjae będą się odbywać mię- 
"Mk, 30.000 nr. 61571, ' i day 8,X i 15.X 1921 r, 

Mk, 25,000 nr, 19574, | 


Mk, 20,000 -ry 14922 27952 60084 62709 64605, Powrót Sybirsków, W bieżącym miesiące roz- 


zbiedz z Rosfi i tym Koło Opieki, isiniejące od sze- 
regu miesięcy o ile moglo pomagało, Dziś tala po- 
wrotną za sila, by jej Kolo Opieki mogło sprostać 
o własmych siłach, przeto komieczmym jest wysiłek 
d pomec spełoczeńaiwa, Koło Opieki posiada otwar- 


A , poczęła się akcja repatrjscyjna V-ej Syb, Dyw, Ty- 
-S n-ry 26054 14108 39655 05912 A i > 
4 ; Mk, 15,000 6948 3 siące rodaków powraca z Syberji wycieńczsonyén, 
BE c, PACH abdartych, często bez punktu oparcia w kraju, Do- 
"AR Mk, 1,000 m-ry 15144 90772 36918 39158 52009 i 
„ef s ię. tychczas powra jednostki, którym udawało 
||| 66560 71965 75808 78457. "i agusia koda 


Rozkład jazdy pociągów 


rok 1921 jesień 


ze specjalną mapą sieci 


Polskich Kolei Państwowych 


nakładem 


Polskiego Tow. Księgarni Kolejow ych 
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„RUCH gr. lit. 

do nabycia we wszystkich księgarniach i na sta- 
cjach kolejowych w kioskach Śp. Akc. „Ruch. 
Zamówienia przyjmują: Centrala i Oddziały. 


_ Kronika. 


à b STAN POGODY 
= (medług danych Państw, Instytutu Meteorolog.) 
. _ Temperatura maiwyższa wylaosiłą wczoraj w 
|. Warszawie 14,50, nająiższa 0.3, (W Zakopanem 
|  Gnegdaj 12.9 6 —20.), 

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi- 
| glejszym: Przeważnie dość pogodnie, rankiem mgii- 
5 3 sto, moog wigkszy spadek temperatury (miejscami 

przymrogki), słabe wiatry a kierunków: przeważ- 

nie wschodnich, 
|. (a) Brak gazu, Od paru dmi odezuwa się słabe 
 eiśmiemie gazu, a w godzinach porannych zupełny 
brak gazu w rurach; zarząd zakładów gazowych 
 Uumaczy się brakiem wegla, dostawa którego jest 
nieregularna, 


sia nr, 1) Nr. 4518; dary zaś w maturze przyjmu- 
je w Czerwonym Krzyżu p, H, Waślcowiczówma 
(hot, Pretorje, uf, Zielna nr, 17), 

ZEBRANIA I ODCZYTY. 

Ze Stowarzysrenia byłych więźniów politycz. 
nych, Jutro o godz, 7 wiec, odbedzie się w Ickalu 
Stow. (Datiłowiczewska 4 m, 21) zebranie zarzą: 
du, Sprawy b, weime, Obecność wsystkich koniecz. 
na 


l 


Z Polskiego Towarzystwa Krajcznawezego, Dziś 
o godz, 8 więcz, odbędzie się zwykłe posiedzenie 
dla członków i goki a odomytem d-ra Januarego Ko- 
łedziejczyka „O partarh natury w Polsce”, 

Zebranie muzyków, Dnia 3 paździermika r, b. 
odbędzie się nadzwyczajne ogólne zebranie War- 
szawelkiego Związła Muzyków w sali Filharmonji 
Warszawskiej o godz, 10 ramo w pierwszym, o 11 
ramo w drugim terminie, prawomocne bez względu 
na ilość człozków, 


WYPADKI. 
DWA NAPADY BANDYCKIE. 
Zamordowanię dwóch rodzin (6 osób), 


Kilku urbrojomych w karabiny i rewołwery 
mężczyzm dokonało mapadu rabunkowego w nocy a 
17 na 18 b. m, na mieszkanie Jama Kopania, gospo- 
darzę we wsi Świniotopy gm, Zabrodzie (pow, ra- 
dzymńński), W czasie rabunku bandyci %ystrzała- 
mi z rewolwerów zabili: S8-letniego Jama Kopania, 
matkę jego 85-lelmią Barbare i córkę ostatniej 26- 
leinig Marjanne Kopsniównę, Po dokomaiiu ohyd- 
nej zbrodmi, bandyci uciekli w trone wisi Matotki, 
Pomieważ cala rodzina została zamordowana, prze- 


_ Ustąpienie komisarza rządu, Komisarz rządu 
Ra m, st, Warszawę p. Anusz zaprzestał urzędowa- 
mia 16 b.m, Następcy jego dotychczna nie miano. 
cj wano, Obowiązki komisarza rządu spełnia tymcza- 
_ «iwo zastępca jego p, Antomi Beczkowicz, 


| „Ww z Rady Miejskiej, Posiedzenie plenantie Rady 
odbedzie się jutro o godz, 7-ej wiecz, w soli obrad 


. zrabowanych rzeczy i sumę gotówki, W czasie do- 
chodzenia policja ustaliła że sprawcami napadu i 
zabójstwa bylt Bolesiaw i Stefan bracia Jasińscy 
i Aleksander Kopania  Zarządzono poszukiwania 

— W nocy z 17 na 18 b, m. dokoramo morder- 
stwa rabumisowego na rodzinie właściciela restaura- 
cji Stefema Drzewierkiego we Wsocdławku przy ul. 
Leniecziej 16, Gdy rano zastano restaurację zam- 
kmiętą, policja weszła do mieszkamia i zastała trzy 
trupy, zamerdownne w ohydny sposób. Stefan Drze. 
wiecki miał moztrzaskaną czaszkę tępem narzędziem 
i uderzomy możem w okolice prawej nerki; żona je- 
go Antonina uderzona tępem narzędziem w prawą 
skroń oraz miata poderanięte gardło; wreszcie % 
letniego wychoweńca zsmordowano za pomocą udu- 
szenia, Pe obydnej zkrodei bandyci zamimęli dro- 
bme dzieci Drzewieckieh w jednym pokoju i ucie- 
kh z łupem. Na miejsce strasznej zbrodni przybyły 
władze prokuratorskie, policnine i sadowo - lekar- 
skie, które ustniiły takt zrabowania biżuterii i pie- 
niedzy, lecz foleg ilość i ma jaka smmę marsie nie- 
ustalono, Na skutek energicznego dochodzenia poli- 
cia ustaliła. śe zbrodniarzy było trzech, Którzy po 
współmej tibodji w tej restauracji, dokonali mor- 
derstwa i rabunku, Narazie naregztowamo dwie po 
dejrmame osoby, 

Zabójstwo, Prze? domem mr, 21 przy ul, Miłej 


iwóch tragarzy pobio wię z tego lu. że jeden 
Inugiemu odbił kVienta, W odka b. 4 


art, 2 16 kod karmego, przewidziane w dhie 17 
września r. b., obłożono aresztem ne. 3, a datą 18 
września Li czasopismą w żargonie p, n. „Ju- 
10 (FAT), 


(8) Taksa za łodzie Magistrat zatwierdził tak- 
: przewóz przez Wisłę łodziami w obrębie m. 
wy. Opata wynosić będzie: za przewóz 
kę ego brzegu Wisły na drugi, z oczekilwałiem: 

ec” Rysio większej Korby pasażerów, 20 mk, od 
_ osoby, za łódź do natychmiastowego przewozu, żą- 
przez liczbę osób maiejszą niż 14 część liez- 
miejsc na łodzi, opłata uie może przewyższać jo- 
j trzeciej części opłaty za wszystkie miejsca w 
dzi, z prawem wyboru łodzi według vznamia pa 
sażerów; za przewóz przez łachę praską mk, 5 od 
odatkowe pociąg! Dyrekcja kolei państwo- 
wych w Warszawie podaje do wiadomości, że ma 
ia targu wschodmiego we Lwowie uru- 
„się ma ogólnych zasadach taryfowych co- 
poczynając od dnia 24 września dodatlko- 
ciągi pospieszne Nr, 905 i 906 TWarszajwa- 
przez Dęblin, Lublin, Rozwadów i s pero- 
tóre kursować będą według rogkladu maste- 
go: p. Nr. 905 odjazd z Warszawy Głównej 
), Lwów przyj. 10.15, z pownotem p. Ni. 906 
odjazd 19.20, (Warszawa Gł, osob, przyj, 9.45. 


Pocztą lotnicza, Uruąd pocztowy Warszawa I 

że dmia 17 września otrzymeł koresponden. 
odniczą z Francji z dnia 16 września, t, į. z je 
wem opóźnieniem, 


edy 
Rugowanie dz'eci ze szkół, Zaklady nauko- Nadzorca f 
ywatne zażądały od rodziców miezwłoczneg, | "exzamukiego uarządu rzeki Wisły Antai Jezier- 
nia œ góry opiaty szkolnej za kwartał, nad. | Xi, otrzymawecy od skarbnika zerządła 'Wisiy we 
ad s rż ; HAN Włoczawku ax wypłatę dla stalych pratowmików 
0, że po terminie prekluzyjnym dzieci be 46,064 mik, gotówk n 
, í i a i dokumentami 64636 mk., 
iczone ze szkól, Sprawa ts naiwigcej do- »wytższjej simy tuje wryjplącił, lecz zbiegł prawdo- 
_ urzędników państwowych, ponieważ  żąde. | odobnie do Tommie lub de Gdańska, 
wypełnić nie megg 2 powodu ofrzymy- AR N 
ef małej pensji, W związku z tem koło pracow- i H 
ów peii: kredka wysta oj Teatr i Muzyka. 
mich czynników, aby do czasu rozstrzygnie- na Wielki, Dziś „Pan Twardowski”, futro 
rawy calikowitej oplaty wpisów za dzieci w- Aida". (IW piątek . Kugemjusz im”, 
ów w sę z Teatr Rozma'tośgi, Duis „Zawód. W sobot 
ków przez rząd, wydame zostało zarządzenie jera sztuki Wł, Jastrzębca-Zalewekiego La e 
owamia że szkół dzieci urzędników państw; Pow" Ss i O: 
_ tego, że obecnie Mimisterjum oświecenia . Teatr Polski, Dziś tarqżochwiia Abrahamowiczą 
iya r PEN ark 108- 
eatr Reduta, Dziś po ras Y „Papierowy | 
kochanek" J, Szaniejwsioiego. da 
u za uczące Się w szkołach dziecń urzędni- | żony Sinobrodego* zostało odwołane wskutek cho- 
Btwewych, © coby p. Mrouińskiej, Przedstawienia „Ósmej żony 
wą | Sinobrodego" zawiesontie do piątku, sprzeda- 
koja główna gospodarstwa wiejskłego, Rek- | je bilety ne sobotmie i niedzielne przedstawienia. 
Szkoły g'ównej gospodarstwa wiejskiego poda- | równocześmie zwraca pieniądze za bilety z przed- 
wiadomości, że z powodu mieuruchomienia | stawień. k:óre się nie odbyły. 


łów. na wykończenie lokalu dodatkowego szkto- | RSE wać Dramatyczny. Dziś i jutro „Wicek i Wa- 


Red. edpewiedzialny Bron. Olechnowicz. 


znana subwencja liczona była jako pokry- 


naczelny dr. Feliks Peri. 


ROBOTNIK", środa, 21 września 1921 r. 
RZE LARIZ ZW aE a 


ty rachunek w Banku Tow, Spółdzielczych (ul. Ja- j 


to marszie trudno usialić tele ilości, jak i wartości | 


Nr. 254 


rogo u mrojenia* Moljera w imscemizacji Zelwero. 
ł = wio, Dekoracje i kostiumy kompozycji Karola 

„Mie „Wicka i Wacka” Przybylsictego, ' HST 

jek Powszechny, Dziń tarea w Buck altach Fryen. Specjalny muzyke do prologu tepiiogu ns 


Toate Praski, Duik „Przed śmiadaniem* Fredry | 
| 
„Bandy. ; pisał Ludomir Różycki, Następną premjerą będzie 


i „Radcy pana radcy* Bzłuckiego, Jitro wuowie- 


EEEE „Lenin“ W, Grubińskiego, Jest to jeden wielki akt 
na półterej godziny, Łącznie a „Leninem“ będzie 
grama również komedja Grubińskiego p. i, 
„Piękna Helema albo o zmienności powodów taczą- 
esj się wojny*, Na 29 listopada przygotowuje Dy- 
rekoja „Noe listepadową* Wyspiańskiego rw opra» 
wie ecemicznej W. Drabika i nowej inscenizacji 
Zelwerowicza, 

Ote plam rebót teatru Polskiego do końca b. roku, 


zy, tańca egipskiej a ga Sont M*Aks. 
DA i mmomji wyei i dań ram w wszy 
iwybilna artystka choredgraficzna Sent MNAheea, U 
pochodzenia Bgipcjanica, odtwarzające 2 utenwykłą 
maestrją tańce wachodliie, Jutro drugi występ Seni 
MAhesy, (W piątek wielki koncom symfoniczny 
ped amwa Owa Frieda, Na koncercie tym- po- 
większona do 120 osób orkiestra wykona ,, j 
ską symionje“ Strausa, W sobotę kamoert popołud- 
biowy z udziałem Józefa Kamiński Dyryguja 
p. Birtalbaum, W aiedzielg poranek, z wówe. 
rów Griege. j 


fepertnar jesienny teatru Polskiego, 
Po „Flerku*, którego premjera odbyła się wena. 
raj, Dyrekcja teatru Polskiego przygotowuje Oho- 


POKWITOWANIA, 
Na „Głos Niezaledny* do dygponycji redakcji 
B, de N, sk, 20,600. i 
Na fnndasz wykerezy, 
W, M. rak, 189. 


Tygodniowe pismo socjalistyczne 


„TRYVBUNA" 


od 15 Marsa r. b. wychodzi pod redakcją: 
K. Czapińskiego, !. Daszyńskiego, T, Hołówki, M. Niedziałkow. 
skiego, St. Pesnera i Z. Zaremby. 


Ukazał się Nr. 37 í zawiera: 


T. Hołówko. Rządy Witosa. Stanisław Posnor. O udziale w zyskach. Bolesław Limas 
mowski. Bolszewickie państwe w świetle pane wi aa T. Toeplitz. Kanikularna ustawa 
okończenie). » 


Warunki prenumoraty od 1 kwietnia r. b. Miesięcznie w kraju z przesyłką 150 mk., 
Kwartalnie 400 mk., Zagranicą podwójnie; w Ameryce pOłrocznie 1 dolara; Cena numeru pojedyńcze» 
go 40 mk. Żądać we wszystkich punktach sprzedaży pism. 

Redakcja i Administracje: Warszawa, Warecka 7, tel. 230-44, Konto czekowe Nr. 532, 
Administracja czynna codzień od 10--3 pp. Redaktor T. Hołówko przyjmuje codzień 12—l pp. 
PS. Numer okazowy „Irybuny” wysyła się po nadesłanin adresu. 

emmena een A eea 


Mąkę pszenną i żytnią 


wagonowo i na worki poleca 


L. BYCETER, (aa, Elektoralna 6, teki. 10574. 


m mama, BOMI, maten Bratem EEZENE_MGGIE | 
Ziemniaki, Kapustę, Buraki, Marchew, Brukiow Ło ROBNE, 
oraz ; Biżatorją złoto, srebro zegarki 
Mąkę, Kaszę, Żyto, Pszenicę, Jęczmień i Owies 


kupuję oraz sprze- 
Dom Handlowy 


daję okazyjnie. Najkorzystniej, bo 
„import-Eksport:'* 


w z parter. Chmielna 
„wszelkich ziemiopłodów oraz zbóż i nasion. 
Warszawa, KOPERNIKA N: 23, tel. 251-05, 


(łacznie Komitetu Węglowego. 


Zgodnie z rozporządzeniem Ministra Przemysłu i Handlu z 
dn. 1 lipca r. b. (Dziennik Ustaw Ne 75) od dnia i-go października 
r. b. znoszą się ograniczenia, dotyczące kupna i sprzedaży węgla 
krajowego. 

Chcąc się zaopatrzyć w węgiel krajowy, spożywcy winni zwra- 
cać się z zamówieniami wyłącznie do Zarządów oddzielnych ko- 

sa, lub do ich Związków i nabywać takowy w drodze welnego 
andiu. 

Utworzony przy Minisferstwie Przemysłu 1 Handlu wskutek 
rozporządzenia Ministra Przemysłu i Handlu z dnia 10 września 
r. b. (Monitor Polski Ne 211) Komitet Węgłowy, ma na celu jedynie 
regulowanie ruchu kolejowego przesyłek węgla | koksu. Czynności 
Komitetu będą się opierać na zgłoszeniach kopalń, wyszczególnia- 
jących ilości, które kopalnie sprzedadzą, i które zgłoszą do wysył- 
ki kolejowej pod adresem poszczególnych edbiorców. 


34—12. 

ih j żołądka, kiszek, nerek, 
grg y obstrukeja, hemoroidy, 

leczą szwajcarskie Gorzkie Ziola 

D-ra Bauera. Sprzedają apteki, 

składy apteczne. 


A ki d5 lęcy, 
Emih poiia. ken Ne SE: 


cie, bekiesze, futra, kimona, ko- 

żuszki, burki po cenach konku- 

zencylnych, hurt i detal, sinag 
» Warszawa, Chmielna 


i Í g pathefonowe pły- 
1889 300% +ty zgrane, pola- 
mane kupuje, płacąc najwyższe 
ceny do 100 mk. za sztukę, lub 
zamienia na najnowsze nagrania 
sklep: „Muzyka“ Marszałkowska 
'91 telefon 206-63. 


m m AWAY 0 a ZANO ERRET SR RZECZNY WZT 
Krawe sklepowi to paskarze. 

|i Kto chce uniknąć ich 
wyzysku, niech się zwróci z wszel- 
ką robotą do prywatnego krawca. 
Zórawia 18, mieszkania 59. Dru- 
ga brama Piasecki. 


A a A R WON, 
HT dzieęięgce z materacem, 
ondolkę mahoniową, 
lampę naftową stołową sprzedam. 
Ziełna 19, mieszkania trzy. ` 


it do pisania używane; 
U LIJ kupno-sprzedaż, war- 
stat reparacyjny Feliks Kon, Zło- 
ta 27, telefon 264-84.. Kupuje ró- 
wnież rosyjskie. nawet zepsute. 


Bhterjały na ga Remy. 

palta itp. poleca po 
|cenach przystępnych Skład Suk- 
na, Miber diis Ciepichałł, S-to- 
Krzyska 27. 


i bawełna hurtowo. Centrala 
iiti Nici, Krucza 24. 


meblami, bez, pa 
Poniu ję natychmiast, Wysocki, 
„Wiejs —5. 


artystyczrre z fot 
PONINEIJ fi kredkowe, olejne ga 
400 marek „Izma” Miodowa 14 


(w bramie). 

PALTA esienne, ubrania robo- 
nicze, kaftany bajowe. 

Woyno, Zórawia 25, m. 3. 


300 MATEK 2 rotogrzen Portret 


Marmolada 


czysto owocowa, zawierająca 40 proc, cukru Wago- 
MOWO i mniejsze ilości dostarcza 


Fabryka Przetworów Owocowych 
RADOM, Foksalna' 26. 
Lecznica Chirurgiczna 
D-ra S. Rubinrota ue 


tai. 103.58. 
od 9—10 r. i od 4—6 w. 


chor. kobiece 


Danen w EE 
DE Jan Ałapin [r Tursz por. ke 
b.etar. ordya. szp. S-go Łazarza | Chłodna 15, telef. 41-59, poz 


Chor. weneryczne i skórne Kró- | mammmeemmrraus siana 
Dr. Mi. Szour 


iewska 3i, tel. 49-44, 705% 
Dr. Łotja kostkowsza b. ordynator Klin. Uniw. Cosaig 


Choroby skór, wener, i a» f wewnetrzne, Złota 32, od 


iizy krwi na syfliiz (Wa- 
german), Prreprowadta sief DL. PIJKIÓRIY zewdzu 
Leszno 18, telef. 242-30. 


Chłodna 26, tel. 99-29 od 4—6. 


LEKA:Z- | noozeni portreciści*.' Złota 16. 
E. antonh da Dr © I. Waupiński Lguhiogo oia rj sy Ba z 
rodna owy- 


ska, znajdującemu proszę ode- 
słać: Wołkowysk, Kolejowa Ne 37, 
Sz. Zając, 


EE OR EE EE EOEZNNEA 
Lakłzi zegarmistrzowski przyj” 

muje reperacje tanio, 
dobrze. Znany zegarmistrz Gut- 
macher, Smocza 2i róg Dzielnej. 


LEROY ŚLTACIKE przeróbka mia: 


rych zębów. Przyjezdnym zamó- 
wienie w ciągu! dnia. "Reparacje 
na poczekaniu. Ceny niskie. Se- 
natorska 28-30. Przy iaboratorjum 
gabinet dentystyczny. Porada be» 
zpłatnie. 


przyjmuje od 10 — 1 i od 3 — 7} b. ordynator NY 73 
Wola a 34—5 Il-gie pietro. zarza, chor. A se pychy 
à "į do 12-ej r. [ 5—8 w. Panie 1-2. 

MIŚTEN kupuje Królewska 41. Tel. 9-42. 


futra, karakuly, foki, garderobę, t arów ściennych, 
Warecka 9%, Skile SBiajwasa. Leqarków a ków reparacja 


Tel. 122-97. solidna, tenia przez yy gy ris 
O w z ZEE s “w 
ANALIZY ENS svs 00% 

moczu (go- 
nokokl), piwocin, kału itd. 


Dr. HENRYK KOŃ 


hem. bakt A » 
RYBARSKA iż D-T (b. E. Prog] oęoro by wowneirana tnor 


b. asyst. przy szpitalu Virchowa. | bracyjny. Termoterapja. Mowo- 
Lobrat. przyfa: od 9 — 7, krew | yradzka 27. Od 5—7, tel. 35-52. 


od 11—4. pewną 


Odbito w druk. „Robotnika“, Warecka 7. 


aaa 


Wydawca: Rada Nacz. P. P. & 


= 


